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Sprawy tygodnia 


RZĄD WINCENTEGO WITOSA. —_. 


Po sześciodriowem przesileniu pos. Win- 
centy Witos po raz trzeci otrzymał z rąk 


Stronnictwa lewicy, t. j. P. P. S. 
kalne stronnictwa chłopskie, i t, zw, stron- 
nictwa mniejszości słowiańskich, czyli ukra- 
białorusini garaz So A góra i 
niemcy opowiedzieli się przeciwko rzą wi, 
ogłaszając go, jako rząd reakcji, rząd teroru 

słabych, rząd najbezwzględniejszych 
redukcji w każdej dziedzinie 


P. Witos zdecydowany był zat 
rządy mimo tej zycji i zapowiedział w 
prasie, że starać się będzie pozyskać dla pra 

ich, którzy po- 


6żnić drobny interes partji od inte- 
resu państwa i tamten dla tego poświęcić. 
„Sam o swoim rządzie poseł Witos powie- 


dział; 
„Rząd, który utworzyłem, podyktowany 
jest koniecznością, a nie pragnieniem wła- 


cy państwowej tych wszy 
trafią odr 


dzy, która w Polsce w obecnych warunkach. 
-nic jest wcale przyjemną, ani też. prz = 


jącą, a która ü nas bardzo często wypada Z 
rąk na ulicę niemal. 

Rząd został utworzony dla całego pań- 
stwa, a nie dla partyj politycznych”. 


kd * LJ 


Władza w Polsce nietylko obecnie, ale i 
od dłuższego już czasu przyjemną nie jest i 
dlatego coraz częściej porzuca się ją ni 
na ulicę i trzeba długich targów, przekony- 
wań i namawiań, aby ktoś zechciał ją pod- 
iąć. 


mencie rząd p. wać bowie opuścił placów- 
kę i władza pozostała na ulicy bez opieki. 
; LJ + * ` 

HISTORJA PRZESILENIA, 


Dla zrozumienia rozgrywających się obe- 
ć się do pierw- 
dni ostatniego przesilenia. Po dymisji 


sezon iego, 
Dębskiego, le ponieważ 
wszystkie te nazwiska wysunięte zostały 
przez tę samą grupę stronnictw, sztandaro- 
wam było właściwie nazwisko tylko posła 
Witosa i ono oznaczało program przyszłego 
rządu, chociażby nawet jeden z innych wy- 
mionra parlamentarzystów staną: na je- 
go czele, j 

W skład tej grupy weszły stronnictwa: 
Związek  Ludowo - Narodowy,  „Piast', 
Cyrześcijańska Demokracja i Narodowa Par- 
ija Robotnicza, a życzliwe poparcie przyrze= 
klo stronnictwo Chrześcijańsko - Narodo- 
we. Razem oznaczało to przeszło 230 gło- 
sów na 444 ogólnej liczby posłów. 

Gdy Prezydent Rzeczypospolitej po raz 
pierwszy zaproponował posłowi Witosowi 
stworzenie rządu, pos. Witos odmówił, Po 


nieudanej próbie z posłem Chacińskim, pos. 
Witos po raz drugi otrzymał misję tworzenia 
gabinetu. Misja ta rozbiła się w ostatniej 
chwili o odmowę p. Skrzyńskiego objęcia u- 
rzędu ministra spraw zagranicznych w ga- 
binecie p. Witosa. 


—— 


Odmowa ta była niespodzianką dla wszy- 
stkich, Stosunki między p. Witosem i jego 
klubem a p. Skrzyńskim były zawsze bardzo 
poprawne i przyjazne, Pos. Witos uważał 
udział p. Skrzyńskiego w swoim gabinecie 
za pewny. Udział ten byłby umożliwił sto- 
sunek rządu do niektórych stronnictw lewi- 
cy i powstanie jednolitego opozycyjnego fron 
tu lewicy przeciw rządowi p. Witosa byłoby 
nie doszło do skutku. P. Skrzyński pośred- 
nio czy bezpośrednio jest twórcą t, zw. blo- 
ku lewicy. 

Lewica jednak i teraz jeszcze nie wysta- 
wiła kandydata, któryby podjął się tworze- 
nia rządu. Uczynił to za nią Prezydent Rze- 
czypospolitej i zaofiarował premjerostwo p. 
Dr. Markowi (P. P. S). 

Okazało się jednak, że blok lewicy spaja 
tylko niechęć wobec ewentualnego rządu p. 
Witosa, pozatem jednak niema tam i być nie 
wego. To też poseł 
ko złożył swą misję. 

Wytworzyła się sytuacja beznadziejna. 
Z jednej strony grupa parlamentarna, zdecy- 
dowana podjąć władzę i szukać chociażby 
wąskiej kładki w wę p. Skrzyńskiego dla 
porozumienia się z lewicą pray sprawowanit 
tej władzy, aby nie prowokować zbyt ostrej 
walki z opozycją — z drugiej grupa nie ma- 
jąca zamiaru w podnosić z ulicy, ale 
gotowa przez wciągnięcie na swój pokład 
owej kładki do najostrzejszej walki, aby do 
podjęcia władzy przez tamtą grupę niedopu- 
ścić, Władza w dalszym ciągu leżała w py- 
le ulicznym... 

Prezydent Rzeczypospolitej, widząc, że 
stworzenie gabinetu parlamentarnego nie 
jest możliwe bez rozpętania zaciekłej opozy- 
cji, postanowił — nie zasięgając opinji sej- 
mu — ierzyć misję stworzenia inetu 
p. Władysławowi Grabskiemu, z tem, że ga- 
binet będzie złożony z ministrów nieparla- 
mentarzystów. 

P. Władysław Grabski w misji swej na- 
potkał na opór sejmu. Szereg stronnictw, 
zarówno z lewicy, jak i z prawicy opowie- 
dział się przeciw tej koncepcji, skutkiem 
czego p. Wł. Grabski spotykał się z odmow- 
nymi odpowiedziami osób, które upatrzył na 
członków swego gabinetu. a 
Teraz już wyjścia nie było, gdyż ewentu- 
alna kandydatura p. Skrzyńskiego spotkała- 
by się również z natychmiastową opozycją 
grupy, która w dalszym ciągu podtrzymy- 
wała kandydaturę posła Witosa. Prezydent 
Rzeczypospolitej musiał zdecydować się na 
rowierzenie raz trzeci misji p. Witosowi, 
bez względu na stanowisko bloku lewicy. 
Tymczasem poseł Witos władzę podjął 
z ulicy 
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MARSZAŁEK PIŁSUDSKI | 


W międzyczasie, w czasie trwania 1vz- 


ge całego społeczeństwa skupiał na sobie 
marszałek Pi ci. Jeszcze bowiem przed 
otwarciem przesilenia marszałek ił e- 
nuncjacje, z których wynikało, że doskonale 
zdaje sobie sprawę z trawiącej nasze młode 
państwo choroby parlamentaryzmu, że w ca- 
łej pełni rozumie nonsens i szkodliwość sej- 
mowładztwa a pilną konieczność silnej wła- 
dzy państwowej należycie odgrodzonej od 
wpływów sejnowych, że nawet dopuszcza 
myśl o dyktaturze. 

Szereg głosów prasy zagranicznej, upa- 
trujących w marszałku osobistość, która 
stanowić będzie o porządku jutrzejszego 
dnia, świtającego już dla Polski, przyczynił 
się również do tego, że stopniowo zaczęło 
gruntować się w społeczeństwie przekona- 
nie, iż tylko rząd z osobistym udziałem mar- 


programu państwo ; 
Dr. Marek bardzo pręd- 


ja przesiłeniowego, największą uwa- | 
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i w POZNANIU: 


szałka położy kres dalszemu rozkładowi par 
lamentaryzmu i uchroni od zarazków gnil- 
nych ustrój społeczny i system gospodarczy. 

Nastrojom tym dał konkretny wyraz pos. 
Witos. 

Uczynił to w wywiadzie 
rego odnośne ustępy poniżej 
taczamy: 

Pos. Witos: Niechże wreszcie marsza- 
fek Pifsudski wyjdzie z ukrycia, niech stwoż 
rzy rząd, niech wezwie do współpracy wszyst 
kie czynniki twórcze, którym dobro państwa 
leży na sercu. 

Sprawozdawca: Może marszałek 
Piłsudski nie chce przyjąć misji 
rządu na prośbę kilku stronnictw, które ma- 
ją być potem 
ciem? 

Pos, Witos: To niech przyjmie misję 
z rąk prezydenta Rzplitej niezależnie od 
ofert lewicy. 

Sprawozdawca: 
dent nie powierzył marszałkowi Piłsudskie- 
mu misji tworzenia gabinetu — wtrącamy. 

Pos. Witos: To nie znaczy, jakoby jej 
z rąk jego otrzymać nie mógł, może po nią 
pójść do Belwederu, 


rasowym, któ- 
osłownie przy- 


ALEŻNY ORGAN TYGODNIOWY 


tworzenia ` 


1 


jego parlamentarnem opar- 


irzecież p. prezy- : 
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m Treč numeru me 


PODŁOŻE I PRZEBIEG AKCJI MARSZAŁ- 
KA PIŁSUDSKIEGO, 


BUDŻET, 
W ANGLJI A U NAS 


P.Z. 


Z. Straszewicz, 


PRACUJEMY, JAK ZWYKLE, 


K. Zienkiewicz. 


Z WENECJI ! PADWY, 
J. Wittlin. 


ŚRÓD KSIĄŻEK. 


J. Lorentowicz. 
RYNEK PIENIĘŻNY I GIEŁDA, i 
Awil. 


PRZECIWNICY PAŃSTWOWOŚCI I PAR- 
LAMENTARYZMU. 
„ St. Misiakowski. 


' ZAGADNIENIE DYNASTJI 


Sprawozdawca: A jeżeli marszałek i 
Piłsudski utworzy rząd, a w sejmie obalą go; | 


cóż wówczas? — pytamy, 


przypominając | 


prezesowi „Piasta' trudności, jakie w spra- | 
ie ustawy b wiadzach obrony państwa na- ' 


potkał przy swej misji. 

Pos. Witos: Jestem najgłębiej przeko- 
nany, że w ten sposób skonstruowanego rzą- 
du ani prawica, ani lewica, nikt wogółe w sej- 
mie nie obali. 

Gdybym ja miał pewne objektywne dane, 
jak on, o których w tej chwili nie chcę mó- 
wić, to stworzyłtbym rząd, gdyby mi odpadła 
połowa nawet ministrów. 

Marszałek jednak po władzę, 
ulicy nie sięśnął. 

obec tego poseł Witos przyjął po raz 
trzeci misję tworzenia gabinetu i utworzył 
gò, oparty wyłącznie o wymienione wyżej 
stronnictwa, bez żadnego, chociażby najwąt- 
lejszego kontaktu z blokiem lewicy, który ze 
swej strony uczynił wszystko, aby kontakt 
ten w osobie któregoś z ministrów nawiązany 
nie został, 


leżącą na 


$ * 


PIERWSZE UTARCZKI. 


Nominacja nowego rządu podpisana i 
ogłoszona została dnia 10 maja — w ponie- 
działek. W porannej prasie warszawskiej 
obozu lewicowego pojawily się nazajutrz za- 
powiedzi najostrzejszej walki z tym rządem, 
walki sieżydko parlamentarnej, Jednocześ- 
nie w kilku pismach pojawił się wywiad z 
marszałkiem Piłsudskim. 

W wywiadzie tym p. marszałek wyraził 
swoją opinję o rządzie posła Witosa i jedno- 
cześnie także i o osobie posła Witosa. Mię- 
dzy innymi oświadczył, że poseł Witos w 
czasie swoich poprzednich rządów wniósł de- 
moralizację i korupcję do armji i zastosował 
wobec marszałka, który chciał się temu sprze 
ciwić, system teroru — że nawet szukano 
śmierci marszałka, Wyraził również pogląd, 
że poseł Witos obecnie dba więcej o wybory, 
miż cokolwiek innego i że używać będzie 
wpływów wojskowych dla swoich partyjnych 
celów. 

Wywody swoje zakończył p. marszałek 
zapowiedzią, iż staje do walki z głównem 


złem państwa, z panowaniem rozwydrzonych 


partyj i stronnictw nad Polską. ' 

Pisma, które bardzo obszerny ten wywiad 
zamieściły, zostały w. Warszawie skonfisko- 
wane z polecenia nowego rządu. 

Widocznem było, że opozycja parlamen- 
tarna znajdzie pomoc w opozycji marszałka, 
nie przypuszczano jednak, jakiego rodzaju 
będzie ta pomoc. 

Marszałek Piłsudski po władzę nie się- 
śnął, postanowił jednak wytrącić ją z rąk 


Wł. Sfudnieki. 
ZAGRANICZNE POŻYCZKI KOMUNALNE. 
Film — ieljeton — informacje. 


LEŁLKCELITITLTECECEŁECCECECECIA 
BE ZESZTZTKZECTE I" "TOTTEEFA ZREZDE DZ] ROPIE 
posła Witosa, który tymczasem przygotował 
się do wykonywania jej w całej rozciągło- 
ŚĆ. 
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WOJNA DOMOWA, 


Zaczęła się ta walka w nocy z dnia 11-go 
na 12-śo maja . 

Rano: dnia 12-go maja głuche wieści po- 
częły krążyć po Warszawie jakoby do Su- 
lejówka, siedziby marszałka, zaczęły ściągać 
oddziały wojskowe z okolicznych garnizo- 
nów, aby pod dowództwem marszałka Pił- 
sudskiego ruszyć na Warszawę. 

Z Warszawy wiadomości te nadmiernie 
przesadzone rozlały się na prowincję, þu- 
dząc wszędzie niepokój i zdenerwowanie. 

Potwierdzenie przyszło już około 2-ej po 
południu. 

Został mianowicie wydany komunikat rzą 
dowy, donoszący © złamaniu dyscypliny 
przez niektóre oddziały wojskowe i o przy- 


l gotowaniach, poczynionych przez rząd, aby 


uniemożliwić oddziałom tym wtargnięcie do 
stolicy. 

Równocześnie Prezydent Rzeczypospoli. 
tej wydał odezwę do wojska, wzywając je 
w imię honoru służby do posłuszeństwa wła- 
dzy konstytucyjnej, t. j. Prezydentowi Rze- 
czypospolitej, jako zwierzchnikowi sił zbroj- 
nych oraz mianowanemu przez niego mini- 
strowi spraw wojskowych, 

Tymczasem po godzinie czwartej matsza: 
łek Piłsudski był już z oddziałami swymi 
na moście Poniatowskiego. Inne oddziały 
marszałka zajmowały prawy, po stronie Pra- 
gi położony, brzeg Wisły, wystawiając kara- 
biny maszynowe i artylerję, 

Pod przewodnictwem Prezydenta Rze- 
czypospolitej odbywała się rada. ministrów. 
W wyniku obrad Prezydent Rzeczypospolitej 
udał się na most Poniatowskiego, gdzie na- 
stąpiło spotkanie z marszałkiem. 

Spotkanie nie dało żadnego rezuliaiu. 
Marszałek zażądał usunięcia rządu posła 
Witosa. Prezydent Rzeczypospolitej powró 
cił do gmachu rady ministrów, gdzie posta- 
nowiono, iż pod presją siły zbrojnej ani 
Prezydent Rzeczypospolitej, ani rząd per- 
traktować z marszałkiem nie będą. M 

Około godziny siódmej padły 
strzały i zaczęło się zajmowanie 
przez oddziały marszałka, 

Znajdujące się w stolicy oddziały 
skowe pozostawały pod dowództwem 


pierwsze 
stolicy 


woj- 
ofice- 


ję jówku po dy- 
misji gabinetu Wł. Grabskiego. Zaledwie kil- 
ka oddziałów garnizonu warszawskiego i > 
działy przyboczne Prezydenta 
litej pozostały wierne rządowi i broniły ap 
działom marszałka wstępu do stolicy. 

Utarczki w czasie zajmowania Warszawy 
były więc krótkie i obeszło się bez większej 
ilości ofiar w rannych i zabitych. Do rana, 
dnia 13 maja, zabitych było 17 osób po obu | 
stronach i kilkadziesiąt rannych, Przypisać 
to należy również temu, że obydwie strony | 
unikały poważniejszych starć i otwartej 
walki, 

Kolejno oddziały wojskowe marszałka i 
mobilizuj Re się pośpiesznie oddziały strzel- 
ca i P W. zajmowały gmachy rządowe 
i A stacje kolejowe, a po północy 
zajęły także „pocztę, telegraf i telefon. Od 
tej chwili wszelka komunikacja telefoniczna 
i telegraficzna ze stolicą została przerwana, 
a prowincja zdana na pastwę plotek i domy- 
słów. Nawet urzędowa telegraficzna agen- 
cja prasowa znalazłszy się w rękach oddzia- 
łów marszałka została umieruchomiona. 

Rząd wycołał się z gmachu prezydjum | 
rady ministrów na Krakowskiem Prades | 
ściu do Belwederu, gdzie obradować począł 
bez przerwy pod przewodnictwem Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej. 

Osłatnim aktem rządu, który doszedł do! 
wiadomości publicznej, było ogłoszenie stanu ; 
wyjątkowego w stolicy, w powiecie rember- 
towskim, siedleckim, w Wilnie i nie, 

Od godziny 11l-ej wieczorem dnia 12-go 
mają rząd nie był w możności ani w stolicy, 
ani na prowincji opublikować żadnego aktı 
urzędowego, ani żadnej swej enuncjacji 

= . 
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TAKTYKA MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO, 


Marszałek Piłsudski, zająwszy Warsza- 
wę, za wyjątkiem najbliższej okolicy Bel- 
wederu, chronionej przez oddziały, które pos 
słuszeństwa nie wypowiedziały, nie wydał 
również żadnej enuncjacji, żadnej odezwy, 
ani proklamacji Stan ten trwał także i 
przez cały następny dzień 13-g0 maja. 
malnie przeto rząd posła Witosa nie prze- 
stał istnieć, , gdyż ani aktem konstytucyjnym 
przez Prezydenta Rzeczypospolitej, ani ak- 
tem rewolucyjnym, powziętym na* zasadzie 
posiadanej siły przez marszałka Piłsudskie- 
go odwołany, względnie złożony z urzędu 
nie zostal, ani też żaden nowy rząd ż jakie 
takiem zachowaniem form prawnopaństwo- 
wych zamianowany nie został. 

Skutkiem tego władze państwowe cywilne 
urzędowały przeważnie wszędzie trybem nor= 
malnym, nie zwracając uwagi na zachowanie 
się takie czy inne władz wojskowych i ustę- 
pując tylko biernie przed aktami przemocy 
zbrojnej: 

Także i wśród ludności nigdzie prawie nie 
dało się zauważyć głębsze poruszenie, 
minowała przedewszystkiem ciekawoś 

większa, że karmiona domysłami, plo 
wysnutymi z własnej lub cudzej fantazji kon 
cepejami: 

Obserwowano i komentowano zachowanie 
się władz i oddziałów wojskowych, nie biorąc 
w łem zresztą żadnego glębszego udziału, 
zwłaszcza, że zachowanie to i połączone z 
niem kroki wojska nie dotykały bezpośrednio 
słery zainteresowań żywotnych ludności cy- 
wilnej, oprócz chyba dziedziny komunikacji 
kolejowej, pocztowej, telefonicznej i i telegra- 
ficznej, w której nastąpiły częściowe lub cał- 
kowite nawet ograniczenia. 
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ZACHOWANIE SIĘ ARMJL 


W chwili, gdy to piszemy, brak jest koh- 
kretnych wiadomości o nastrojach wśród ar- 
mji. Garnizon warszawski stanął z nielicz- 
nemi wyjątkami (oddziały 31 pułku strzelców 
Kaniowskich) po stronię marszałka Piłsud- 
skiego, wypowiadając posłuszeństwo Prezy- 
dentowi Rzeczypospolitej i ministrowi spraw 
wojskowych. lo samo uczyniły garnizońy, 
leżące w okolicach Warszawy, oraz oddziały | 
jenerała Rydza-Śmigłego w północnej części 
państwa. Oddziały te zawagonowały się do 
Warszawy. Również garnizon łódzki opo- 
wiedział się po stronie marszałka Piłsud. 


skie 
Fu imnych większych garnizonów brak wia 
dowmości Nie ulega jednak wątpliwości, że 
szereg garnizonów, a przynajmniej bardzo 
wiele oddziałów wojskowych posłuszeństwa 
owi siły zbrojnej państwa — 
Prezydentowi Rzeczypospolitej — nie wypo- 
"PR Już w pierwszym dniu kilka takich | 
pułków zawagonowało się w kierunku War- 
j, napotykając jednak w drodze na prze | 
w komunikacji kolejowej, zorganizo- 
z. przez oddziały marsżałka Piłsudskie- 


Fot. 


tem 
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„P R A. W D A” z X UWM WEZANZIK JOCK POD A CZRAEA IE, RÓ. AS B0 dB ni MCZ Ai A E 
| wydają zarządzenia, 


C 


dze, jest yka na c 

przeszkody i w drugim dniu postępów wiel- 
kich nie „ Brak jest przedewszyst- 
kiem tym działom centralnego dowództwa 


za wszelką cenę i forsownie wymagałaby 
krwi w oce walkach, a 
tego jak dotychczas obie "WY sumiennie 


starają się unikać. 
gi A a 


ROKOWANIA. 


Po spotkaniu Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej z Marszałkiem na moście Poniatowskie- 
go — rokówania między marszałkiem a obo- 
zem rzą zerwane nie zostały zupeł- 
nie, Po stronie marszałka opowiedziały się 
stronnictwa polityczne lewicy i poczęły czy- 
nić zabiegi w celu skłonienia Prezydenta Rze 
czypospolitej do podjęcia rokowań. Usiło- 
wania te pozostały bez skutku, Natomizet 
podjęte na terenie sejmowym, dały rezultat 
w postaci wizyty marszałka Rataja u mar- 
sząłka Piłsudskiego w gmachu sztabu. gene- 
ralmego. Marszałek: Piłsudski ze swej stro- 
ny upoważnił marszałka Rataja do; przedło: 
żenia Prezydentowi Rzeczypospolitej w jego 
imieniu warunków rozejmu i zawieszenia ak 
cji wojskowej, Ultimatum to streszcza się 
w żądaniu dyanisjonowania rządu posła Wi- 
tosa i amnestji dla oddziałów marszałka. 
Stanowisko Prezydenta Rzeczypospolitej z 
| braku jakiejkotwiek oficjalnej enumsjacji jest 
nieznane, „Z doniesień kwatery marszałka 
Piłsudskiego wynika, że posia Witosa 
roko- 
waniach i w tym kierunku wywiera. wpływ 
na Prezydenta Rzeczypospolitej. 


* $ + 


WRAŻENIE ZAGRANICĄ.. 


Zagranica, a nawet placówii dypłomaty- 
czne polskie pozostawały od środy 12 maja 
bez wszelkich informacyj o wypadkach war- 
szawskich. > Wiadomości; przedostały | 
się zagranicę do prasy, pochodziły z najróże 
niejszych źródeł prywatnych i E ée iEn 
też wyglądały, W-prasie niemieckiej zwła- 
szcza zaraz w pierwszym dniu pojawiły się 
wprost fantastyczne wiadomości o. „rewolu- 
cji” w Polsce, o walkach na ulicach Warsza- 
wy; © setkach poległych i rannych, o uciecz- 
ce rządu i t. p. 

Z niezrozumiałych powodów kwdbere 
marszałka Piłsudskiego wiadomości tych nie 
prostowała, ani też nie starała się objełstyw- 
nymi komunikatami informować przynaj- 
mniej polskie placówki zagraniczne o stanie 


rzeczy w stolicy, 
4 * w 


RUCH KOLEJOWY, 


Rach na kolejach w pierwszym dniu od- 
bywał się normalnie aż do późnej nocy. Do 
Warszawy przyszły wszystkie przewidziane 
w rozkładzie jazdy pociągi i wszystkie rów- 
nież odeszły. Dopiero w drugim dniu —- we 
czwartek komunikacja na odcinkach | 
głównych linij kolejowych, leżących na ob- 
sżarze województwa warszawskiego, została 
przerwańa, a stacje obsadzone bądź przeź 
oddziały wojskowe, bądź przez oddziały 
strzelca, Przerwańo również ruch pociągów 
seti 0 OAI Na niektórych linjach, 
jak np. na linji Poznań Warszawa, Kraków 
—Warszawa i innych, na przestrzeni ostat- 
nich kilkudziesięctu kilometrów przed War- 
szawą pózrywano w wielu niiejscach tory. 

Na obsżarze państwa całego ruch na ogół 
był utrzymany z większymi lib mańiejszymi 
ograniczeńiami, 

$ + è 
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PRZEWIDYWANIA. 


W chwili, „Prawda” idzie pod pfasę, 
położenie w ciągu jest niejasne co 
do zamierzeń marszałka Piłsudskiego, oraz 
co do charakteru jego działań, 

Kwalifikacja akcji peb” Wis „zamach | 


stanu” jak wię raiek i 

wytrzymuje, I tala hiy stanu” 

3 zupełnie i inńa, niż technika akcji marszał 
a. 


zain dła swoich rozłiażów. 
Przeciwnie, zarówno marszałek, jak i dowód 
cy garnizonów, które opowiedziały się 
stronie marszałka starają się jak naj 
krępować działalność władz cywilnych, Ee 
re stoją na stanowisku konstytucji i ustawo- 
dawstwa dotychczasowego i w tym duchu 


Ludność cywilna zachowuje 


w 


Poz 


- mteresowaniem wypadk 
' Jakichś większych, masowych: onuncjacji ze 


m a m M R O A 


7 
= 


ki głębszej nie- 
| 2 obywatelem, 


ędną bierność i tylko ze 
śledzi ów. 


strony ludności niema. 


(za. akcję ścile wojskowa, którą śledzi się z | y 


się jeszcze i życ FE to wówczas wojna do- 
mowa z wyraźnym frontem i sytuacja: dla 
stkich byłaby jasna. 
onieważ jednak marszałek decy nie 
objął, a nawet jasno i ni cznie uznaje 
fakt istnienia w dalszym dak władzy Pře- 
zydenła Rzeczypospolitej w osobie Stanisła- 
wa Wojciechowskiego, z. którym gotów jest 
rokować nie o kapitulację i uznanie swojej . 
władzy, lecz jedynie o wstrzymanie działań 
wojskowych i dymisjonowanie rządu, trzebą 
wnosić, że akcja marszałka Piłsudskiego ma 
rączej charakter demonstracji wobec zaniia- 
nowania rządu posła Witosa, która skończy 
się w chwili, gdy Prezydent Rzeczypospoli- 
tej odwoła ten rząd. Wolno nawet przy= 
puszczać, że wówczas marszałek  osiądzie 
zpowrótem w Sulejówku, zabezpieczywszy 
sobie tylko taki wpływ na sprawy wojska i 
obrony państwa, jaki uznaje już dzisiaj ża od 
powiedni (ustawa o naczelnych władzach ar- 
mf — wpływ na nominację ministra wojny). 
Odbywa się zalem według wszelkiego 
prawdopodobieństwa próba sił Z jednej 
stromy rząd wyłoniony przez sejm i nilano= 
wany przez Prezydenta Rzeczypospolitej, a 
więc autorytet oficjalny i konstytacyjny, z 
drugiej oseba marszałka Piłsudskiego, który 


opierając się o swój autorytet moralny w ar- ! 


mji i społeczeństwie, osądził, że rząd ten nie 
powinien rządzić i siłą dąży do konstytncyj- 


| nego dymisjónowania go przez Prezydenta ; 


karo 

W takiej ocenie charakteru akcji mar- 
szałka Piłsudskiego utwierdza nas jeszcze i 
ta okoliczność, że według doniesień ż War- 
szawy, wprawdzie prywatnych, ale ze źró 
deł wiarygodnych, miało paść z ust marszał- 
ka słówo: „demonstracja ' w czasie pierw- 


tej, 


tajen, otaz okoliczność, że we wszystkich 
enuncjacjach kwatery marszałka przestrzega 

ę tomu, świadczącego o poszanowaniu u- 
rzędu i osoby AA Rzeczypospolitej. 


* LJ 


HISTORYCZNA SCENA, 


We środę, dnia 12 maja 1926 roku roze- 
grała się na moście Poniatowskiego w War- 
szawie scena, która na wieki zapisze się w 
historji Polski i stanie się tematem gorących 
rożpraw ze strony polityków, pub icystów, 
a później i historyków polski 

W dniu tym na moście Poniatowskiego 
| stanęli przeciw sobie Prezydent Rzeczypo- 
spolitej, obrany przez Zgromadzenie Narodo- 
we, stróż konstytucji i prawa w państwie 
i pierwszy marszaiek Polski Józef Piłsudski, 
zwycięski wódź armji polskiej w walkach o 


niepodległość, twórca armji polskiej w jej 
pierwszych początkach, pierwszy nacz 
j do niepodległości Rzeczy: li- 
tej, mąż, o którym ustawa, prźez © ią 
większość sejmu uchwalona głosi, że „dobrze | 
zasłużył się Rzecz olitej '. kig 
Marszałek Piłsu zjawił się u bram, 


stolicy na czele oddanych sobie wojsk, aby 
wymóc na Prezydencie Rzeczypospolitej dy- 
misję dla mianowanego przezeń rządu, który 
i marszałka jest szkodliwym. Prezy: , 
dont Wo eoni zjawił się sam, aby w, 
imieńtu urzędu, który reprezentuje wezwać 
marszałka do zaniechania tego kroku i aby 
przedstawić mu nieobliczalne następstwa, ja- | 
kie wyniknąć mogą z niego dla bezpieczeń- | 
| konstytucji i powagi Rzeczypospoli- 
| tej, 
Rzeczpospolita, uosobiona przez Prezy- , 
denta Wojciechowskiego nie porozumiała się | 
„który dobrze się Rzeczypo= | | 


spolitej zasłużył , 
Przedtem rozegrała się drobna scenka, i 
także historyczna, scenka, która jasno oświe- | 
tliła głęboką tragedję żołnierza polskiego w | 

tych ciężkich chwilach, 

Prezydent Rzeczypospolitej, „zajwyśszy 
z mocy konstytucji zwierzchnik sił zbrojnyc 
Rzeczypospolitej, wsżedłszy na most stanął 
wobec oficera, który zagrodził mu drogę, sa- | 
lutując jednak, wyprężony jak struna, majes 
stat Rzeczypospolitej. | 

Prezydent Rzeczypospolitej długo pa- | 
trzał/w źrenice oficera i powoli przyciszo- 
nym, głosem wyrzekł słowa strasznego pyta- | 
nią: 

„Czy uznajesz nad ‘sobą władzę najwyż- ) 
szego zwierzchnika armji — Prezydenta 
Rzeczypospolitej?” 


| 
- 
| 
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= 
szej. aktowy jego z meraślkieni speti Ra f 


| ktywnych wiadomości z książki 


| „Gallo Crocitanti' 


Przed trzema i pół ski iej 
Desportes, uciekinier z orszaku króla Hen- 


niejaki pi 
ruskie AOD A os 
ch kj y antypo. zatytuło- 
„Adieu a la Pologne”. Paszkwił py 

iwy i nie przebierał w oszczerstwac 


pióra wybitnego lite- 
przeto Jan Kochanowski postanowił 
nie puścić zuchwalstwa płazem i zarepliko- 
wał w znanym wierszu p. t. „Gallo orocitan- 
ti („Drącemu się kogutowi')*). Paszkwił 


' minął i niktby dziś o nim nie pamiętał, gdyby 


nie odpowiedź genjalnego poety polskiego. 

I oto ukazuje się znowu oszczerczy pasz- 
kwil, napisany przez Francuza. Ale ten — 
możemy być pewni — nie dostąpi takiego 
zaszczytu, jak jego pierwowzór z XVI wieku, 
i minie w zapomnieniu, nie doczekawszy się 
repliki żadnego z koryfeuszy literatury pol- 
skiej Przewyższająć bowiem tes'a 
kłamliwością samych oszczerstw, nie jest au- 
tor jego pisarzem na miarę tamtego a prze-, 
dewszystkiem wykazuje rozpaczliwy brak 
inteligencji i i nieprawdopodobiią u We eis 
ignorancję, 

Mówimy o świeżej, książce p. d'Ftchegoyen 

p. t. „Pologne, Pologne...” Autor NIE był nie- 
stety (oficerem, a przydzielony gen. 
Hallera, zwiedził wr. 1919. Polskę, W ojow= 
nik to musiał być zresztą średni, skoro żali * 


się, że w czasie wojny bo da ta 
jeździć wagonami trzeciej klasy. 
żna się teraz dziwić, że: roz, e ył wi 


gowanych twardą ławką 


Jera hidri o ie ignorancję, o dosta- 


| tecznynrichyba dowodem en 


pisząc swą 


cji Po przekonaniu 
Boska byłą jedną z im pol- 


PA większą jeszcze ignorancji pi 
Etchégoyen jest jego zła DAAR pato- 
dad manmja; oszcżercza, Polki uważa w 
czambuł za kobiety lekkich obyczajów, a 
Polaków wogóle za naród, hołdujący wszyst- 


kim grzech hom „Bien ani 
Oczywiście 


mji AA Nie rA tu 
brony Lwowa, Rokitny czy e przypominać "o wy- 
starczy wskazać, co pisze o naszem wojsku 
świeża książka ińnego Francuza, rż 
Henry, P-t. „L'Armée Polonaise" (z p 
mową b. prem Ursa Painlevć'gv). Pan d'Etehó. 
goyen, który edząc w swoim wagonie trze- 
ciej klasy, widocznie bardzo zdala ołserwo= 
wał czyny armji polskiej w polit, powinienby 
przynajmniej teraz zebrać o „niej trochę psd 
ążki swego roda 


a który nile jest ani ieoi aní osiad- 


którym. zapewne zrobiło się mo- 
cno nieprzyjemnie, = ze względu na 
przyjaźń francusko-polską, ale i na pogwal- 
coną elementarną uczciwość publicystyczną. 
Rozmawiałem o tem niedawno z jednym z 
wybitnych członków . kolonji francuskiej w 
Warszawie, Pełen oburzenia na p. Tache: 


goyen, wyraził przekonanie, 


iw 
mitujacemu ich grałomanowi, 
imy. 


natrzeć uszu kompro- 
I my tak SĄ 


Ignacy Wieniewski. 

e TEERECTEZAKZCZ RYZYKO EAD 

Oficer nie zniżył wzroku, patrzał prosto 
w oczy Rzeczypospolitej i nic nie ie- 
dział... 

Nie dziwnego, że po takich dwóch scenach . 
marszałek Piłsudski wieczorem powiedział 
do dziennikarzy warszawskich: „Czuję się 


| moralnie i fizycznie zmęczonym...” 
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Przeciwnicy pańsfwowości| |. 


I parlamentaryzmu 


Czy krytyka zarządzeń państwowych jest 
potrzebna? Niewątpliwie tak, Co więcej, 
jest ona nawet konieczna. 

Rzeczowa krytyka, pojęta jako kontrola 
działalności rządowej, może dać nawet bar- 
dzo dodatnie owoce, Rząd nie posiadający 
bodźca w postaci uzasadnionej kontroli zbyt 
łatwo spocząłby na laurach i osłabił swą e- 
nergję. Potrzeba tylko, aby krytyka ta była 
istotnie rozumna i rzeczowa, ą nietylko wy- 
razem negacji. 

W chwili, gdy opozycja wykaże, iż postę 
powanie rządu jest fałszywe, rząd musi ustą- | 
pić, a miejsce jego zajmuje opozycja. Zkolei | 
ci, co byli krytykowani, sami podejmują kry- 
tykę posunięć nowego rządu, 

Takie przemiany są naturalnemi objawa- 
mi współżycia demokracji w dzisiejszych u- 
strojach parlamentarnych. Tam, gdzie ist- 
nieje krytyka w ten sposób pojęta, tam staje | 
się ona czynnikiem twórczym, ym, 

u nas? 

Przyjrzyjmy się tym stronnictwom poli- 
tycznym, które z reguły są w opozycji. Weź- | 
my choćby takie „Wyzwolenie”, Stronnice- | 
two Chłopskie, czy też Niezależną Partję 
Chłopską. Boże, zmiłuj się! Poziom umy- 
słowy i intelektualny czołowych przywód- 
ców tych stronnictw, jest niżej wszelkiej 
krytyki, Nie widzimy tam, przeglądając li- 
stę leaderów partji, bodaj nikogo, ktoby miał 
poczucie państwowości polskiej i owiany był | 
troską o dobro kraju, jako całości. 

A ile jest tam poprostu niewyraźnych, 
podejrzanych osobistości, mniej lub więcej 
jawnie skłaniających się ku komunizmowi, 
jednostek, traktujących teren parlamentarny 
jako źródło interesów i zysków. | 

Może nieco lepiej przedstawia się skład 
personalny P. P. S,- która w swych szere- 
gach kierowniczych posiada kilka wcale tę- ; 
gich głów. Ale i tam demagogia i partyjność 

| 


najczęściej przysłaniają interes państwowy, 
a zaskleriąłe doktrrnariwa uniemożliwia 
zrozumienie najistotniejszych potrzeb pań- 
stwa. To też gdy wśród społeczeństw za- 
chodmich socjaliści na terenie parlamentar- 
nym odgrywają doniosłą rolę, nasi są najczę- 
ściej ikiem antyparlamentarnym i an- 
tydemokratycznym. i 

W rezultacie w naszym parlamencie 
stronnictwa radykalne i lewicowe nie speł- | 
niają tych zadań, jakie im w udziale przypa- 
dają w em demokratycznem społeczeń- | 
stwie. Zasadą ich jest opozycja dla ji 
i przeciwstawianie się w sposób najbardziej . 
demagogiczny temu wszystkiemu, co jest | 
wyrazem praworządności i postępu, Odbi- | 
ciem tego są wiecowe przemówienia, prze- | 
pełnione górnolotnemi frazesami j demago- 
gicznemi zwrotami przywódców naszej lewi- 
cy. Odnosi się doprawdy przykre wrażenie, 
gdy trzeba się przysłuchiwać w naszym Sej- 
mie tym długim, bezsensownym wywodom, 
temu przelewaniu próżnego w puste i powta - 
rzaniu w kółko jednych i tych samych fraze- 
sów na przeróżną modię, 

Wprawdzie posiadamy w Sejmie oficjal- ; 
nie zarejestrowanych 6-ciu posłów komuni- | 
stycznych, ale faktyczna liczba zwolenników 
komunizmu jest bez porównania znacznie 
większa. To, co obecnie robią tacy panowie | 
Brylowie, Sanojcy i Wojewódzcy, Smoły, 
Dąbscy, Okonie i inni, czyż nie jest poprostu : 
najwyraźniejszą akcją antypaństwową, robo- | 
tą niszczycielską, godzącą w podstawy bytu | 
państwa, bo dążącą do rozsadzenia naszej | 
organizacji państwowej od wewnątrz drogą | 
rewolucji, | 

Z ubkolewaniem trzeba stwierdzić, że o- | 
kres siedmioletniego istnienia państwa ` pol- 
skiego nietylko wielu naszych radykałów i 
lewicowców niczego nie nauczył, lecz prze- 
ciwnie zabił w nich to słabe poczucie pań- 
stwowości, które jeszcze mieli w chwili od- 
radzania się naszego państwa, 

Posłowie Bryl i Jan Dąbski i wielu innych ; 
z nimi złączonych ideowo, niewątpliwie w 
momencie tworzenia się naszej państwowo- 
ści nie skłaniali się tak wyraźnie ku komu- 
uizmowi jak obecnie, 

Oni to powodują, że poziom obrad sejmo- 
wych jest tak niesłychanie niski a podczas | 
najważniejszych debat parlament nasz jest 
widownią dzikich i karczemnych awantur. | 

Z ław też tych opozycjonistów z zasady 
padł przecież niedawno bezczelny okrzyk 
pod adresem p. ministra skarbu Ździechow- 
skiego i p. ministra reform rolnych Radwa- 
na: ministrowie złodziei! 

Zgóry też można powiedzieć, że każdy 
wniosek, każda ustawa pożyteczna dla pań- 
stwa znajdzie wśród tych opozycjonistów 
najzaciętszych wrogów. Natomiast z ich 
strony będą wysuwane najfantąstyczniejsze 
projekty, najdziwaczniejsze pomysły, bez- 


sensowne wnioski i niedorzeczne  propozy- 
cje, Gdyby choć setna część z tej powodzi 


bzdurstw i głupstw uzyskała w Sejmie więk- 


| silną łączność 


„P> RSA UW _D Rz 


, Toczy się obecnie dyskusja nad zagad- 
nieniem naprawy gospodarczego położenia 
Polski, nad sposobami wyjścia z kryzysu, 
który rozszerzył się na wszystkie klasy spo- 
leczeństwa i jednakowo każdej daje się we 
znaki, 

Rząd i sejm dotychczas rozwiązanie tego 
zagadnienia widzą w budżecie i trawią czas 
na ułożenie cyfr budżetu w taką kabalistycz- 
ną, czy magiczną formułę, któraby pozwoliła 
rozwiązać wszystkie dolegliwości — 
czeństwo zaś coraz lepiej dostrzega syzytowy 
charakter tych poszukiwań, patrzy bowiem 
od dołu i widzi, że cyfry budżetu straciły 
łączność z mechanizmem gos zym kra- 
ju, i takie czy inne manewrowanie niemi na 
mechanizm ten żadnego wpływu już nie wy- 
wiera. 

Społeczeństwo dostrzega brak podstaw 
dla budżetu i dlatego stawia coraz głośniej 


| zagadnienie zasadnicze: „czy wystarczą: 
własne siły, czy trzeba rozejrzeć się za po- 
mocą obcą?" 


Budżet w normalnych warunikach spełnia 
rolę kierownicy, rolę koła sterewego, nada- 
jącego w rękach doświadczonych właściwy 
bieg nawie państwowej, nad wytyczeniem 
tego biegu radzi się w sali nawigacyjnej i w 
kajucie kapitana. Ale gdy łączność między 
kołem sterowem a samym sterem zrywa się, 
czy to skutkiem ineumiejętnego manewro- 
wania kołem, czy też w wyniku burzy lub 
jakiegoś nieszczęśliwego wypadku — wów- 
czas powstaje tylko jedno zagadnienie dla 
tych, którym KE nad całością statku, pa- 
sażerów i ładunku powierzono: czy uszko- 
dzenie naprawić można własnymi siłami i 
środkami, czy też trzeba prędko zawijać do 
portu i wezwać pomocy. Decyzja, od której 
tak wiele zależy, nie może być 4 nio- 
tem długotrwałych dysput, lecz powzie” 


musi być natychmiast, Każda bowiem chwila 
grozi wi oma  niebezpieczeństwami: albo 
zerwie się burza i s je katastrofę, albo 
wybuchnie panika wśród: podróżnych — a w 
każdym razie i opóźni się 

i wiele będzie trzeba nadrabiać 


U nas sprawa zaszła tak daleko; że pa- 
sażerowie pierwsi spostrzegają pęknięcie 
połączenia między kołem a sterem i nawo- 
łują do opamiętania i uwagi, 

W kajucie nawigacyjnej: w sejmie i rzą- 


| dzie odczuwają wprawdzie, że coś nie jest w 


porządku, że okręt się chybocze i nie utrzy- 
muje kierunku, ale nikomu na myśl nie przy- 


| chodzi pofatygować się na dół, zadać sobie 


trud i zbadać, co kryje się pod lekko wzbu- 
rzoną powłoką wody, w której tkwi i poru- 
sza się kadłub okrętu Natomiast wszyscy 
rajcują nad kołem sterowem, i coraz to in- 
nemu specjaliście każąj wykręcać je podług 
jego własnej szaleńczej lub ich także nie na- 
tchnionej fantazji. 

Cylry naszego budżetu straciły dawno 
z mechanizmem gospodar- 
cz Można dzisiaj operować niemi naj- 
brutalniej, mechanizm gospodarczy reagować 
będzie na najsroższe znęcanie się i najbar- 


dziej pieszczotliwe posunięcia jednakowo: 


ruchami nieobliczalnemi, zależnemi od ru- 
chów żywiołu w którym tkwi, 

Chory z wycieńczenia z jednakowym a- 
patycznym uśmiechem przyjmuje wezwanie 
do ciężkiej pracy jak i wspaniałomyślne ze- 
zwolenie na chwilę odpoczynku, 
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Budżet sam w sobie przestał być u nas 
podstawą i punkiem wyjścia dla sanacji go- 
spodarczej. Takie czy inne operowanie je- 
go cyframi, przesuwanie, przestawianie, prze 
MEENET S 
szość i ujrzała następnie światło dzienne, 
wówczas wytworzyłoby to taki chaos i za- 
mieszanie, że całe życie państwowe i gospo- 
darcze musiałoby ulec zatamowanii, 

Ostatnio rozwydrzenie niektórych przy- 
wódców stronnictw radykalnych doszło już 
do takiego stopnia, że dłużej tego tolerować 
nie można. Prowokacyjne postępowanie 
bezwstydne zachowanie się lewicy w Sejmie 
muszą wywołać poważne zaniepokojenia w 
każdym zdrowo myślącym obywatelu i spot- 
kać się z wyrazami potępienia. 

Gdyby umiarkowana część Sejmu nie za- 
reagowała katęgorycznie, mogłoby to z cza- 
sem zupełnie zatamować prace naszych Izb 
ustawodawczych. Nie są to już bowiem ob- 
jawy jakiejś lekkomyślności, _porywczości, 
czy też młodzieńczej swawoli. 

Ma się tutaj do czynienia z systemem, dą- 
żącym do zamiany Sejmu na karczmę, a na- 
szego państwa na republikę rad, 

St. Misiakowski. 


dnia 16 maja 1926 r. 


Na marginesie dyskusji 


noszenie koła sterowego z jednego miejsca 
na drugie — z początku roku kalendarzowe- 
go na jego środek — to wszystko próżny i 
stracony trud — zabawa w kombinacje cy- 
frowe. Od czasu do czasu ktoś znajdzie ja- 
kiś nowy trick, jakieś cyfry nieoczekiwanie 
się zrównają, jak w skomplikowanych nara- 
dach, ale korzyści praktycznych z tego nie 
będzie. Cyfry budżetowe straciły łączność 
z mechanizmem gospodarczym i pozostały 
tylko cyframi, dobrymi do zabawy w krzy- 
żówki cyfrowe. Sprężynami, dzwigniami, 
instrumentami, służącymi do regulowania 
poszczególnych części mechanizmu gospo- 
darczego i zestrajania jego biegu w jeden re- 
gularny rytm przestały być. Pozostała pię- 
kna tablica marmurowa pełna zegarów, wy- 
łączników, dźwigni, kontaktów, ale połącze- 
mie z centralą, wytwarzającą prąd jest zer- 
wane, 


& bad 
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Każdy rząd, który podejmie i w dalszym 
ciągu rozstrząsać będzie zagadnienie samego 
budżetu i przy pomocy tego zechce 
otworzyć drzwi, wiodące z dusznego więzie- 
nia kryzysu gospodarczego na wolność, nie- 
chlubnie skończy. Być może, że uda mu się 
raz jeszcze lub dwa wywołać zdumienie spo- 
łeczeństwa jakąś nową kombinacją cyfrową, 
jalciemś śmiałem posunięciem na tablicy z 
aparaturą — ale życie — mechanizm naszej 
społecznej gospodarki nie zareaguje na to, 
I prędzej czy później rząd wywoła w społe- 
czeńsbwie wrażenie grona osób, dotkniętych 
ślepotą, dzieci, znęcających się nad trąbką 
samochodową i przekonanych, że odbywają 


„Jeśli budżet ma na nowo zacząć pełnić 
funkcję, regulatora i steru mechanizmu go- 
spodarki państwowej i społecznej, to naj- 
pierw trzeba przywrócić połączenie zerwa- 


ne, : podstawy, jakie istnieją 
unas dla budżetu, I do tydi podstaw dosto- 
sować budżet 


U nas dotychczas o podstawach budżetu 
Jette się nie mówiło. Przyjęto dowolnie 


sadnić, To też budżet nasz zawsze przypo- 
minał kawalerzystę na chłopskiej szkapie. 
Siedem lat myśleliśmy tylko o kawalerzyście 
— teraz gdy szkapa się rozkraczyła i krwa- 
wi z rozoranych ostrogami boków, czas o niej 
pomyśleć, 


+ 

Zagadnienie, które brutalnie już dzisiaj 
wybija się na pierwszy plan i rychło zmiatać 
pocznie każdego, kto nie zechce się z niem 
liczyć i nadal je ignorować formułuje się w 
sposób. następujący: A 

1. Państwo polskie istniejące od siedmiu 
lat, stworzyło szereg urządzeń i zaciągnę: 
wiele zobowiązań, których zmienić ani 
zmniejszyć niepodobna, gdyż sprawy te wy- 
chodzą poza zakres swobodnej decyzji pań- 
stwa. Gy owo tki z tego tytułu wyno- 
szą rocznie x dolarów. 


2. Administracja państwa, najbardziej u- 
proszczona i aiia 20 musi j być o- 
partą na zasadach nowoczesnych, musi dzia- 
łać sprawnie i szybko, Koszt takiej admini- 
stracji na zawsze swój stały poziom, nieza- 
leżny od gospodarczego położenia. Poniżej 
tego poziomu zaczyna się rozprzężenie apa- 
ratu administracyjnego, nieporządki i upadek 
powagi państwa — z drugiej strony w mia- 
rę rozwoju sił gospodarczych państwa, po- 
ziom tego kosztu automatycznie posuwa się w 
górę, nie wywołując uczucia większego ob- 
ciążenia, W naszych obecnych warunkach 
koszt administracji nie może być mniejszy, 
niż x dolarów. 
3, Wydatki państwa na utrzymywanie 
pogotowia obronnego i sposobienie obrony 
gramic ze względu na jego położenie geogra- 
łiczne i konjunktury polityczne, muszą wyno- 


sié x dolarów. * 

4, Świadczenia państwa na rzecz obywa- 
teli, niezdoliych zapracować na swoje po- 
trzeby wynieść muszą x dolarów. 

5. Wydatki na zaspokojenie potrzeb kul- 
turalnych narodu i na współczesną pracę o- 
światową x dolarów. 

6. Wydatki na opędzenie kosztów innych 
funkcyj, które państwo spełniać powinno 
xi dolarów. i 

Razem państwo musi mieć zapewniony 
dochód w kwocie, odpowiadającej sumie po- 
wyższych: sześciu pozycyj. 
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sporządzony bilans 


'powimien rozpocząć, 
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0 PODSTAWY BUDŻETU 


Czy sanacji gospodarki dokonamy własnemi siłami, czy należy wezwać pomocy? 


Z drugiej strony społeczeństwo w obec- 
nych warunkach dać może ze swego docho- 
du x dolarów, 

Rachunek ten musi być nareszcie zrobio 
ny. Przy określeniu wydatków nie wolno 
wychodzić poza granice najniezżbędniejszego 
minimum dla każdej grupy — minimum, któ- 
re gwarantuje utrzymanie powagi państwa, 
Przy określeniu dochodów musi być wzięty 
pod uwagę stan gospodarczy społeczeństwa 
z dnia dzisiejszego, bez uwzględnienia jakich 
kolwiek nadziei na jutro, czy pojutrze, Je- 
śli jutro będzie lepsze, to automatycznie do- 
chody się podniosą i można będzie w wydat- 
kach wykraczać poza stawki minimalne. 

Jeśli rachunek ten wykaże, że minimal- 
nych potrzeb istniejącego państwa  społe- 
czeństwo pokryć nie może, to trzeba będzie 
udać się o pomoc do obcych, aby podparli 
ciężar naszej państwowości na jego komiecz- 
nej wysokości, dopóki społeczeństwo nie do- 
sięgnie go swemi własnymi barkami, Wów= 
czas dopiero pewnie spocznie na mich, 

Jeśli już zbudowaliśmy za obszerne łoże 
dla naszej państwowości i łoże to wrosło 
już wszystkiemi nogami w ziemię, to nie po- 
pełniajmy błędu i nie wyciągajmy członków 
i kości społeczeństwa, aby łoże zapełniło, 

s 

Zanim taki biłans będzie sporządzony — 
zanim rozmiar szkody jaką poniosła gospo- 
darka społeczna nie będzie ustalony, nie go- 
dzi się wszczynać ani prowadzić dyskusji o 
potrzebie, czy zbędności obcej pomocy, gdyż 
nikt myślący nie uwierzy, by głosy kapitu- 
lantów, żądających kontroli międzynarodo- 
wej nie wypływały z pobudek politycznych, 
lub by ci, którzy rzucają gołosłownie hasło 
własnych sił nie mieli być optymistami, ludź- 
mi, bujającymi w obłokach, którym nie wol- 
no powierzać budowy drogi, bo nie dostrze- 
gają nierówności i zapomanieliby o mostkach, 
Dłatego zagadnienie całe powinno być u nas 
niezwłocznie podjęte przez rząd i Śpiesznie 
i tego co mamy, i tego, co 
wydawać musimy, A każda pozycja tego bi- 
lansu musi być jak najściślej sprawdzona i 
żadnym twościom ulegać nie może. 
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Rząd obecny od tego działalność swoją 
Powinien' przejść do 
porządku dziennego nad wszystkimi dotych- 
czasowymi projektami i preliminarzami bud- 
żetowymi, jako nad makulaturą bezwarto- 
ściową, która ani przez miesiąc próby życia 
nie wytrzyma. Na zmiany daleko idące w 
funkcjach państwa niema czasu, trzeba bo- 
wiem pamiętać o tem, że nawet ograniczenie 
fumłocyj państwowych oznacza wysiiek fi- 


n i że droga przymusowej redukcji 
jest drogą bardzo pochyłą — a odwrót „w 
porządku” pod uciskiem nieprzyjaciela ist- 


nieje tylko w komunikatach sztabów gene- 
ralnych — w rzeczywistości jest to zawsze 
popłoch, panika i klęska. 

Jeśli się okaże, że społeczeństwo nie mo- 
że jeszcze udźwignąć i może niebacznie zbyć 
obszernie pobudowanego gmachu istniejącej 
państwowości, to trzeba szukać podpory, a 
nie zrywać dachu, bo zanim się odrzuci nie- 
potrzebne belki, od samego wstrząśnienia 
przy zrywaniu zawali się cała budowa. 
Tego wszystkiego niewiemy dzisiaj, Błą- 
dzimy w ciemnościach, zdenerwowani i 
wszystko z rąk nam się wymyka i chowa; 
Kontrola zagraniczna na razie roznieciłaby 
tylko światło w tym chaosie. I może okaza- 
łoby się wówczas, że dachu nie trzeba na 
wszystkich czterech rogach podpierać, Świa- 
tło to sami możemy rozmiecić — i rząd obe- 
cny powinien to zrobić, a dopóki ciemno, 
żadnej pomocy nie wzywać. 
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Niebawem usłyszymy deklarację nowegó 
rządu. Pragnęlibyśmy, aby była krótka, 
aby nic nie zapowi , nic nie obiecywa- 
no, aby przedewszystkiem nie wspominano 
o budżecie i o planowan, w nim reformach, 
bo byłaby to zapowiedź dalszego bezpłod- 
nego marnowania czasu i torturowania go- 
spodarczych sił społeczeństwa, 

Niechaj premjer powie, że rząd jego przy« 
stąpi do rozniecenia -światła i sporządzenia 
sumiennego bilansu, a potem dopiero przyj- 
dzie z propozycjami i że przeciwstawi się 
kategorycznie wszelkim usiłowaniom prze- 
szkodzenia mu w tem, ze strony zarówno 
tych, którzy w tych ciemnościach korzyści 
dla siebie znadują, jak i tych, którzy bez hi- 
lansu i inwentarza państwo chcieliby ogło- 
sić upadłem i naznaczyć kuratora, 

Zę P. 
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"cy społeczeństwa, Gdy 


. wego zrozitmie, 


Str. 4 


W Anglii i u nas 


W Amglji żywioły socjalistyczne wzięły 
się za bary ze starym porządkiem świata, O= 
partym na 


kto ma większe widoki na wygraną, Naj- 


 prawdopodobniej żadna strona nie odniesie 


decydującego zwycięstwa, i batalja obecna 


będzie tylko epizodem w walce, która nie 


od wozoraj się datuje i nie prędko dobiegnie 
kresu, 

W każdym razie jest rzeczą oczywistą, że 
dłenzywa należy do związków: robotniczych, 
gdy siły konserwatywne, broniące społe- 
czeństwa, muszą z natury rzeczy pozostawać 
w defenzywie, Jest to w grze pierwszych 
bardzo ważny atut, bardzo ważny, lecz nie 
decydujący. Pozycja ich ma również strony 
słabe, a przedewszystkiem to, że ich metoda 
walki jest czemś ogromnie paradoksalnem. 
Socjaliści pragną głodem zmusić twierdzę 
do kapitulacji; ale w tej twierdzy siedzą nie- 
tylko burżuje. ywa. tam również cały 
proletarjat, w imię którego walka się toczy, 
i właśnie ten proletarjat cierpi najwięcej i 
największe ponosi szkody. Proletarjat wy» 
dał wojnę społeczeństwu i chce je zmusić do 
kapitulacji swemi własnemi cierpieniami, 
Jest to polityka nierozsądna, Może być, że 
otworzy ona różnym ludziom oczy, że odsło- 
ni przed nimi prawdziwą. postać rzeczy, zwy- 
kle ukrytą w splotach kunsztownej dialek- 
tyki, w powodzi górnie brzmiących fraze- 
sów, Ten i ów dostrzeże, że niezależnie od 
moralnych pobudek jednostek gra idzie w 
gruncie rzeczy nie o, dobro proletarjatu, lecz: 
że to nowa elita walczy z dawną o pierwsze 
miejsce w społeczeństwie, pnie się w górę 
po zgarbionych: plecach robotników, robi ka- 
rjerę kosztem ich cierpień. Związki, rozpo- 
czynając strajk powszechny, który głównie 
da się we znaki klasom uboższym, okazały 
jawnie, że losy tych klas mniej im leżą na 


sercu, niż tym elementom społecznym, któ- 


re stanęły po przeciwnej stronie, 

Prawdziwie imponująca jest postawa spo 
leczeństwa: angielskiego, rozumiej do- 
skomale, że chodzi o obronę wolności przed 
tyranją socjalistyczną, a nam polakom nie 
mniej imponuje zachowanie się rządu angiel- 
skiego, który energicznie odpiera wszelkie 
zamachy terrorystyczne i zapomocą sił spo- 
łecznych zorganizował najważniejsze służby 
papie da szałap o głodu i ; Aloe 
nietylko tych, przeciw którym rozpętaia się 
zj socjalistów, ale i samych napastników. 

Jakże inaczej jest u nas. Gdy u nas wy- 
buchnie strajk, to wydaje się, że główną tro- 
ską rządu jest usuwanie wszelkich trudności, 
jakie związki zawodowe napotykają: w swej 
robocie, a zwłaszcza zwalczanie samopomo- 
i zawodowy 
telefonistek zdobył i objął w posiadanie 
gmach telefonów warszawskich, to rząd roz 
toczył opiekę nie nad pokrzywdzoną ludno- 
ścią stolicy, nie nad wywłaszczonymi wła» 
$cicielami, lecz właśnie nad zbuntowanemi 
teletonistkami, Policja została oddana na u- 
sługi strajkujących i dawała: baczenie, aby 
nikt nie zamącił związkowi spożywania sł 
kich owoców popełnionego gwałtu. Wresz- 
cie wladze dotkliwie ukarały Zarząd Telefo- 
nów, że probował stawiać opór, że wzbra- 
niał się uznać nieograniczoną władzę związ- 
ku. 

Niemniej dziwne wieści dochodzą z Eo- 
dzi, Skarb państwa udzielił miastu pożycz- 
kę na prowadzenie robót kanalizacyjnych, 
ale prawo mianowania i usuwania pracowni- 


ków od kopacza aż do inżyniera nzurpowały 


związki ' , popierane przez władze 
e! zyski Areke ralas paama n pór 

ch, ten bez nadmierne. u umrysło- 
sk że w takich okoliczne: à Sisa 
o żadnej rozsądnej pracy nie może być mo- 
wy. Związki przysyłają na: robotę nie tych, 
którzy chcą i umieją pracować, lecz ludzi 
sobie miłych, a prócz tego: ingerencja 
misi zburzyć wszelką dyscyplinę i. por w 
Tym sposobem pieniądze, które obywatele 
z takim wysiłkiem płacą: do: kas skarbowych 
zostaną zmarnoware, 

Jestem pewny, że ludzie nadający kieru- 
nek naszej polityce, rozumieją dobrze szko- 
dliwość takiego postępowania i związane z 
nim niebezpieczeństwa, lecz zapewne oba» 
wiają siłę potęgi związków zawodowych, 
pragną je ułagodzić jak najdalej posuniętą 
ustępiiwością, a nawet poparciem, Ale u 
nas potęga ta polega głównie na terrorze, 
którym niewielkie, lecz ściśle zorganizowa- 
ne, grupy utrzymują w posłuszeństwie klasę 
robotniczą. € V 
nity skutecznie Wolnosci i bezpieczeństwa 
jednostek, a zwłaszcza. robotników, śdyby 
bezwzględnie zwalczały wszelkie próby tet- 
roru, to związki zawodowe prędko coinęłyby 
się do swych naturalnych granie, t. j. stałyby 
się ściśle dobrowolnemi zrzeszeniami, nie 
roszczącemi pretensyj do narzucenia swej 
woli innym. 

Usiłowanie przebłagania związków ule- 
głością jest zupełnie beznadziejne, Za cza- 


wolności, Z oddali trudho ocenić, |! 


yby władze państwowe: bro-' 


f 
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i jowa. 
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BUSINESS AS USUAL 


Pracujemy jak zwyklel 


Gdy długie telegramy P: A. T., Reutera, 
Wolffa, Havasa informują czytelników całe- 
go świata o przebiegu największego w dzie- 
jach historji mowoczesnej strajku powszech- 
nego w Anglji, gdy premjer Wielkiej Bryta- 
nji, Stanley Baldwin, mowę swą o przebiegu 
układów między rządem i związkami robot- 
niczemi, wygłoszoną w parlamencie w dniu 
3 maja r. b., zakończyć musiał wskutek sil- 
rego wzruszenia i łez, mi i, z rozpaczy 
nad groźną klęską narodową z ócz mu pły- 
mących; gdy treść konfliktu dzisiejszego o- 
kreślił w słowach „przewodniczący związ- 
ków robotniczych nie są świadomi tego, iż 
działaniem swem podważają konstytucję 
Wielkiej Brytanji i wiodą naród wojmy 
wewnętrznej” — każdy z nas przyjść musi 
do wniosku, iż strajk powszechny na terenie 
Angli, zapoczątkowany przez górników w 
dniu 1 maja r. b, jest jednym z faktów dzie- 
jowych, tyczących nietylko Anglji, lecz mo- 
gących wywrzeć wpływ na los Europy, jeśli 
nie świata całego. 

Kto zwycięży w tej walce domowej — 
rząd konserwatywny wraz z właścicielami 
kopalń węglowych i przedstawicielami wiel- 
kiego kapitału i wielkiego przemysłu angiel- 
skiego, czy: też: zorganizowana .w związki za- 
wodowe: masa robotników, licząca w swych 
esicy związkowych- około 4,000,009 lu- 

i? 


Przepowiadać wyniki tak wielkiego i do- 
tychczas: nieznanego w rzeczywistości, a tyl- 
ko- przeczuwanego, konfliktu — byłoby zada- 
niem zbyt trudnem. Sądzić jednak trzeba, iż 
naród angielski, kierujący się zasadniczą ce- 
chą swego charakteru „zdrowym 
kiem” i ra przestrzeni wielu wieków dążą- 

rozwiązania społecznych, ekonomiez- 
nych i politycznych konfliktów. drogą ewolu- 
cyjną, a nie drogą przewrotu i wybuchu — 


dojdzie do kompromisowego załatwienia 
| sprawy i że beżpośrednie porozumienie mię- 


dzy zainieresowanemi stronami usunie wid- 
mo wojny domowej, tak okropne nawet dla 
premjera Wielkiej Brytanji. 

. Koleje stanęły, a z niemi i tramwaje, i li- 
nje podmiejskie, i kolejki podziemne; ruch 
automoóbilów osobowych i ciężarowych 
przerwany; stacje elektryczne i gazownie 
nie działają; odlewnie stali i żelaza zawiesi- 
ły pracę; robotnicy opuścili warsztaty; na- 


:wet drukarnie nie pozwalają drukować ga- 


zet, Wobec takich zjawisk życie narodi an- 
PB właściwie musiałoby zamrzeć, u- 
stać. 

A jednak nic podobne 
serwujemy, Walka SEE 
Robofnikom nikt 


co- 
dziennych, zwykłych. interesów wów 
społeczeństwa, rodziny, jednostki każdej, 
Pamiętam dobrze z czasów mego kilku- 
letniego pobytů w Anglji ostatnich kilkana- 
ście miesięcy wielkiej wojny, Lotnictwo nie- 
mieckie robiło coraz większe postępy. Pla- 
nowe i systematyczne najazdy aeroplanów 
niemieckich i statków powietrznych, polą- 
czone z rzucaniem bomb i pocisków bardzo 
wielkiej siły wybuchowej na porty i miasta 
angielskie powtarzały się. bardzo często, 
Niemcy chcieli „wytworzyć panikę”, „zastra 
szyć przeciętnego: obywatela angielskiego, 
aby w ten sposób zmusić rząd angielski do 
ustępstw, do przyjęcia ie powta- 
rzamych ofert pokojowych, 


nów: ih i bruki na- dużej 
le już w kilka godzin po wybuchu okna 
sklepowe zastąpione są: deskami, i 


sów carskich mówiono, że najdotkłiwszym 
ciosem dla biurokracji rosyjskiej w. Polsce 
byłoby pogodzeńie się polaków z państwo- 
wością rosyjską, Wówczas straciłyby rację 
bytu 87 yje z których biurokracja ta 
korzystała, zamknęłyby się źródła, z któ- 
rych płynęły jej zyski. Coś podobnego mo» 
żna powiedzieć o związkach - zawodowych, 
ałbo raczej o ich starszyźnie. Żyje ona z nie- 
zadowolenia robotników i będzie wszelkiemi 


sposobami podtrzymywała ferment, gdyby 


nawet rząd posmarował związki miodem. 
Zygmunt: Straszewicz, 


, cujemy, jak- j 
mała cecha stanowiła o przyszłem zwy 


gruzów i żelastwa usunięte, a na ukos, na 
prowizorycznych  okiennicach, właściciele 
hoteli, herbaciarni, sklepów, nakleili plakaty 
i as usual" — równoznaczne z „Pra 

a 
cięstwie Anglii i w iemcami. 
Materja szkody można zawsze poweto- 


"wać; moralną siłę straconą odzyskać — zna- 
'cznie trudniej, Przez swą odporność i wy- 


L+ mm,-,,>,>, e ooososo ooo wDZZZZZ  N | Y N _  __ ANn NE 
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trwałość duchową, icy dopięli swego ce- 
KAZ sal 


lu: — wstrzymania stycznej eks- 


niemieckiej, 

Te czynniki charakteru angielskiego po- 
zwalają mi przypuszczać, że ekscesów w 
Amglji podczas. trwania. strajku powszechne- 
go nie będzie i że obie strony, wytrwale sto- 
jąc w obronie swych zasadniczych poglądów 
i nie zgadzając się na „zwyciężenie"” jednej 
grupy narodu przez drugą, dojdą wkońcu do 
kompromisu, opartego na „common sense“ 
— zdrowym rozsądku narodu, jako całości, 
złożonej, a jednak niepodzielnej, , 
Podziwu godną jest organizacja, jaką wv- 
kazują przy strajku dzisiejszym rząd angiel- 
ski i związki robotnicze angielskie, Wszy- 
stko zostało przemyślane i opracowane, za- 
nim do konfli ; więc zawczaSu, 
na wszelki wypadek, i z jednej i z drugiej 
stromy utworzone były, jeśli tak można na- 
zwać „plamy mobilizacyjne”, Rząd zaprosił 
współudziału wszystkie nierobotnicze 
związki i organizacje, a wezwanie jego nie 
pozostało 


jących się do pracy czasowej, na pa, 


y: 
mochodów została 


czeństwa nie p Ś , iż nosi 
to charakter wyjątkowy, Czasowy, prz ij c. 
jący. Te związki zarządziły nawet, iż związ- 


owi pracownicy kolejowi mają, prawo ob- 
wszystko, co koniecznem jest dla 


zerwane, 

Jaki w tem wszystkiem czerpać przykład 
może nasze społeczeństwo, które nerwy swe 
szarpie i rozpaczy niemał zaczyna się pod- 
dawać nawet przy przeciągły kryzysach 
ministerjalnych. Zamiast pracy usilnej i .or- 
ganizowania sił kim cą A eeo na 
„wszelki wypadek”, b obrzucamy każ- 
dego, kto przy idei służenia narodowi i pań- 
stwa. trwa, kto partje. ocenia według ich za- 
sług dla kraju, a nie wedlug „klucza partyj- 
nego”, kto szczerze i otwarcie krytykuje na- 
dużycia i występki. Lada podmach przeciw- 
ny osłabia naszą energję, prowadzi do zwąt- 


praca, 

Równocześnie rząd angielski, wykonywu+' 
jąc darie przyrzeczenie, nat) iast. przy- 
stąpił do rokowań nad żądaniami robotni- 
ków i przemysłowców. 

Największy w jach nowoczesnych 
strejk, który byłby wstrząsnął 
każdego innego państwa, przeszedł 
spokojnie i poważnie, ZE 

„Pracujemy jak zwykle", rzekł do siebie 
obywatel angielski i zakasał rękawy do pra- 
cy, nie wdając się w walkę dwóch potęg, któ- 
ra o niego się rozgrywała i mogła: go 
zmiażdżyć. 

I dlatego: właśnie, że wziął się do pracy 
i walczące obozy 
wygrał. _ Wygrał 
swojej ojczyźnie. 

Bliższych szczegółów o warunkach zakoń- 
czenia strejku nie otrzymaliśmy w Polsce 
z powodu przerwania komunikacji z zagrani- 
cą od środy: K. Zienkiewicz, 


odpowiedzi — iłość zgłasza- | 


| 
| 
| 


tawami 
w Anglji 


- 
> 


„ strój monazchiczny i 


Z RO 
sługiwać pociągi z żywnością dla miast, że | jako groźny i wielki jej cień 


Nr. 20. 


Powszechne rodbrojenie 


y połowie maja r, b. w Pea zbiera 
się komisja przygotowawcza do międzyna- 
rodowej konferencji rozbrojeniowej, która 
kiedyś, gdy czas i warunki pozwolą, ma ob- 
radować nad wprowadzeniem rzeczywistych, 
a nie fikcyjnych, środków do zmniejszenia 
ciężarów wojennych, jakie jeszcze wszystkie 
narody ponosić muszą, Różne głosy pod róż- 
nemi kątami widzenia sprawę tę traktują. 
Dla Polski, która najchętniej siły swe ku 
pracy pokojowej kieruje i która tylokrotnie, 
tak w teorji, jak i praktyce, zaznaczyła zu- 
pełny brak chęci jakichkolwiek podbojów 
orężnych, teren genewski przy obradach nad 
rozbrojeniem bardzo jest ponętnym. Tylko, 
czy w chwili zawarcia traktatu berlińskiego 
między Rosją i Niemcami, skierowanego, po- 
mimó rzekomo innych pozorów, wyłącznie 
przeciwko Polsce, krajom małej ententy i 
państwom nadbaltyckim, można o praktycz- 
nem jeniu mówić, lub je planować? 
Odpowiedzią dla teoretyków pacyfizmu, re- 
zydujących przeważnie w krajach przez mo- 
rza wielkie i wielkie flotyle wojenne bronio- 
nych, niech będą rewelacje uczciwych Niem- 
ców o organizacjach wojskowych powojen- 
nych, republikańskich Niemiec (patrz przy- 
wrócenie, jako emblematu narodowego, ko- 
lorów cesarskich przez Hindenburga). 


Otóż dr. Carł Mertens, opierając się na 
danych urzędowych swego kraju twierdzi, 
iż przy możliwej mobilizacji Niemcy bedą 
miały 2,065,000 ludzi w szeregach armji. Na 
to złoży się armja regularna — 100,000 ludzi, 
policja bezpieczeństwa 130,000 ludzi, nacjo- 

czne organizacje wojskowe 1,835,000 


nową armję, zupełnie do boju gotową, Dr: 
Mertens traktuje tę sprawę tylko z punistu 
widzenia bezpieczeństwa  rzeczypospołitej 
: . J 4 j, ; ś ł się, iż ta- 
kim układzie sił zbyt łatwo przywrócić u- 
na tron dawnych Hohen ' 
zollernów wprowadzić. 
Inaczej i już z więcej szerokiego punkto 
i ia mślitaryzm ni 


widzenia warzą się ma 
miecki prof. F. W. Förster (kwietniowy nu- 


dziane, iż poza 
8 DZA, 


rzeczywistem i strasznem. Zwiążki obrony 
państwa, w rodzaju Stahłhelm i innych, sa 
w ciągłym i stałym kontakcie z armią regu- 
larną i pod wpływem i kontrolą tej ostatniej, 
Wyszkołenie wojskowe ów prywat- 
nych, zaopatrzenie ich w broń, organizacja 
magazynów imtemdenckich i iałów, do- 
starczanie sztabowej służby — odbywa się 
wyłącznie przez naczelne władze stałej ar- 
mji niemieckiej, Wszystko do’ szczegółów 
jest przewidziane na wypadek przyszłej mo- 


Gr, „sta- 
nam interes narodowy 
Dr. Förster obawia się, iż nowa wojna 
się ostateczną porażką Nieniiec 1 
dlatego wolałby tej wojny uniknąć i naresz- 
cie do powszechnego rozbrojenia, doprowa- 
dzić, Przyznaje się on jednak, iż rozbrojenie 
Niemiec, szczególnie w stanie dzisiejszym, 
jest zupełną fikcją, ponieważ państwo uprze- 
mysłowione i bogate w środki techniczne i 
chemiczne zawsze gotowe jest do walki, 
„Gdy gazy trujące w fabrykach barwników 
można przyrządzać i gdy conajmniej (1,000 
lotników kończy co rok w Niemczech kursy 
specjalne, jak można mówić o skutecznem 
rozbrojeniu' — kończy swój artykuł profe- 
sor Fórster. 
Otóż niech nasi delegaci na komisję 
gotowawczą do spraw rozbrojenia maj 
uwadze oprócz własnych obserwacyj i 


ską Dr. Mertensa i prof, Forstera. | 
BE 


Zy- 
na 
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"Rządy i ministrowie 


lle było rządów i jak długo: 
dziły? 


rzą 
1. Jędrzeja Moraczewskiego — od' 
gg trz 1918 r, do 16 stycznia 1949 r, 


2, Ignacego Paderewskiego — od 16 sty- 
s: do 9 grudnia 1919 r, 
Skulskiego — od 13 grudnia 
we r. do 23 czerwca 1920 r. 
4. Władysława Grabskiego — od 23-go' 
czerwca do 24 lipca 1920 r: 


6.. Antoniego Posikowakiego -— od 19-go 
września 1921 r, do 5 marca 1922 r, 

7. Antoniego Ponikowskiego — od 10-go 
marca do 6 czerwca 1922 r, 

8. Artura Śliwińskiego — od 28 czerwca 
do 7 lipca 1922 r. 


9, Juijana Nowaka — od 31 lipca do 14 


grudnia 1922 r. 
10. Władysława Sikorskiego — od 16-$0 
grudnia 1922 r. do 26 maja 1923 r; 
11. Wincentego Witosa — od 28 maja do 
15 grudnia £923 r. 
„ 12. Władysława Grabskiego — od 19-g0 

grudnia 1923 r, do 13 listopada 1925 r, 

13. Aleksandra Skrzyńskiego — od 20-go 
listopada 1925 r. do 5 maja 1926 r, (od dnia 
20 kwietnia 1926 r. — gabinet kadłubowy). 

14, Wincentego Witosa od 10 maja 1926 r. 


Gabinet MoGicżewikiaśo upadł przed ze- 
braniem się 1-go Sejmu, W pozostałych ga- 
hinetach tylko w pieciu na czele stali posto- 
wie (Paderewski, Iski, W, Witos (dwu- 
krotnie), W Grabski (w pierwszym swoim 
gabinecie). Parlamentarnemi w ściślejszem 
tego. słowa znaczeniu były dwa Rządy koa- 
licyjne (pierwszy Witosa i Rząd Skrzyńskie- 

go) oraz Rząd Chjeno-Piasta (drugi Rząd Wi- 


W ciągu 2725 dni urzędowało 13 gabine- 
tów, kę jeden gabinet trwał przeciętnie 
210 

Najkrócej trwał gabimet VHI Artura. Śli- 
poet a rest Pi gar 


Ministe Wewnetrznych, Spraw 
er i R, ża religijnych i Ośw 
Publicznego, Sk i Rolnictwa — gdzie 
sterstwie Kol zmienił się 13 razy. W Mini- 


ępujące Mae, 
oddac i Hamdi — = face Sz 
Rolnych — 206 dni, Skarbu, Ri 
Wewnętrznych, 


Bowie — 181 dhi 


—— 


Ogółem było w Polsce ministrami dótych- 


ae. Darowski; w 1 h. — 


aałach — ee eir E a 
Sobolewski i Zagórny - w 3-ch 
gabinetach: — Bartel, Ga Adaś 
Jastrzębski, Kamieński, zai Łopu- 


szański, Makowski, Moszczyński, Osowski, 
Peplowski, Raczkiewicz, Skirmunt, Skr: 
ski, Stesłowicz, Strasburger; w 2 głiaciach 
— Chrzanowski Wiesław, Iwanowski,. Janic- 
ki, Kiernik, Linde, Łopuszański, Michalski 


ZAGADNIENIE DYNASTJI 


Sprawa, która podzieli. obóz monarchistyczny: w Polsce. 


Dla mnie nie ulega ości, że w” 


wątpliw. 
krótkim: czasie monarchiści w Polsce: stano-. | b 


wić będą większość w narodzie, gdyż nie u= 
e EENE że Sejm będzie coraz to 


państwa 
stroju politycznego, zrodziła się iodd 
innej formy rządu. Lecz zachodzi obawa, że 
przy” znacznej nawet przewadze monarchi- 


3 R Lg nam. przeciw: 


Przez | czas 
ka Franciska była bez wi ści i- | 
kańskiej, lecz monarchiści b podzieleni na 


partystów, Tam chodziło nie o osobę, lecz- 
o system polityczny, o ustrój Franch, o'na- 
wiązanie teraźniejszości do tej lub owej tra- | 
dycji politycznej. W Polsce spór o kde rycki 
musi nosić z natury rzeczy inmy 

Dynastja jest ważnym czynnikiem polityki 
zewnętrznej, ustalającym jej liuję i nadają- 
cym jej ciągłość. Otóż staje tu przedewszy- 
stkiem ary na jakie tory ma być nasta- 
wiona polska polityka zewnętrzna. 


Prąd monarchiczny ogarnął Fe- 


najpierw 
znańskie, Jest to najbardziej do dżiś dnia Í warunków pokoju, 


frankofilska dzielnica, stąd rzecz nańtuaist. 
wypłynęła tati aopa Sykstusa ien | 
meńskiego, żyłach maz Gz 
Burbońska. Jest to Pe 


Królestwie, wysuwa się dydata z dy- | 

ngieb. właściwie IB ie; 

ze. względu na chęć nawiązania WiBszego | 
z ja. 


Sądzę, że nastawienie naszej ry, męża) 
francuskie tory jest M 


Rumunja, jako państwa posiadające 

ROZNE 2 
) e na nym gonizmem wo 

Francja zaś po wielkim upływie 


może być dla Polski gwarancją.. „Nie. wa 
my pomóc Polsce; bo jest: zadaleko* — 

głosy, road SA bien nocie i a 
tarnej franouskiej w aea g 


Tze: ai Czechami o: Zagłębie 
zdecydowanie po stro 


ach terytorjalnych, czy to wschodnich, 
czy zachodnich, działała na szkodę Polski: 
Pochodziło 


Stoiński, 
Trzciński, Witos, Wojciechowski, Wrocz 
ski, Wybicki: i Ziemięcki. Pozostałe 84 dso- 
by tylko raz były 

b. Robotnik“). 


U 


rozbiór Polski) budzi, słusznie zdaje: się, o- 
awy o przyszłość handlu europejskiego, Je- 
go Królewska Mość, podobnie jak inne potę- 
gi handlowe, nie uważa rzeczy tej za tak 
ważną w chwili bieżącej, by stawić jej, ogó 
bezpośredni lub rozpocząć zap 

gawcze'. W okresie walk o restytucję pań. 
stwa Polskiego od 1795 do 1815 r. 
stale znajdowała się na bie 


ym. Od 
legjonów, t. j. 1797 do 1813 r, opieraliś- 
as się o Francję, której aj antagoni- 


stą była Wielka Brytanja. Na kongresie 
Wi „ Anglja przeciwdziałała kon- 
cepcji prz Saksonii do Prus wza- 
mian za. ączenie do Polski zaboru prus- 


kiego, czyli. sprzeciwiała się owoczesrym 
żywotnym: naszym interesom. W 1831 i 1863 


roku w zarodku tłumiła wszelkie dążności 
do interwencji w ode polskiej, Nawet 


| wiała ` 4 polski Na = 1855 
awie ej. wiosnę 
R ks zwrócił się a 


Lod Clarisson, nazwał „inicjatywę w- da- 
nej. sprawie i przy danych warunkach za nie- 
możliwą. We wrześniu 1855 r. gabinet 
francuski zwrócił się znowu do angielskiego 
z propozycją: „restytuować Królestwo Pol- 
skie w granicach określonych przez Kongres 


| wiedeński i postawić żądanie to za jeden z 


i żiwością, Król: A jako reprezentant. 


skoro możliwem będzie 
jego zawarcie 


Lord Cowlay zmalazł, że „chwila nieod- 
powżednie ', 


j steśmy państwem kontynentalnym daleko od 
| Anglii położomym i jako takie nie znajdujemy 
sią w sferze naturalnych interesów Wielkiej 
Bryianji. Sfera jej interesów jest rozrzuconą 
go kali ziemskiej i składa się Ż objektów, z 
których wiele posiada znaczniejszą wartość 
dla angielskiego kapitału, niż Polska, Tylko 
„ze. względu. na Rosję, zagrażającą sferom 
wpływów i posiadłościom Anglji, Połska mo- 
że mieć znaczenie dla tego mocarstwa, lecz | 
tylko jako koncepcja antyrosyjska, o de cie 
jest szachowana przez antagonizm z Niem 
cami, EREN ją bezsilną wobec Rosji. 
Ra m ie na tron członka dy- 
ean nie. pozyskamy pae De a bea 
nglji, AE ba dynastji na poli 
zmniejszeniu. 

i pst królowa: Wiktorja i Edward VII z pa- 
nujących Hanowerskiego domi AA 


znaczny 

ną. e kiirta języka polskiego uniemo- 
żliwiłaby królowi wpływać na rządy ri 
przewodniczyć Radzie Ministrów it: d 


jiz gdu to; że dynastja angielsk 
a 

wagladu na Anglji' wobec zako- 
Ji- 


narodu historycznie skojarzonego z. katolicyz 
katoliki 


uważam kandydaturę pytane z 
leków: h historycznych polskich za. niemożli- 
ka Nasza sów igi nie cieszy się w 
Ww ch warunkach potrzebny jest król 


zasymilować. Tu więc wysuwa się bezkon- 


| 


Pół wieku walki: z żywiołem - 
Jubileusz Ochotn. Straży Ogniowej Łódzk, 


Ten jubileusz oznacza nietylko 50 lat ist- 
nienia, ale i 50 lat ofiarnego czynu obywa: 
telskiego, i 50 lat stałego rozwoju i rozrostu 
zawodowego, kulturalnego i społecznego. 

Mała jeszcze przed pół wiekiem Łódź, 
uzyskała dzięki inicjatywie obywateli dobrej 
woli ową redute walki z okrutnym żywio- 
łem, zagrażającym dobytkowi prywatnemu 
i przemysłówemu, I wielka Łódź dzisiejsza 
posiada ją i teraz jeszcze, ciągle jako pla- 

obywatelską, ale rozżrosłą, uposażoną 
w” niezbędne przybory techniki współczesnej. 
czuwającą z szeregu punktów nad: mienie 
wielkiem i matem, czujną i gotową na każde 
wezwanie: 


tj, o zw 


, lekceważącej spe 


czynu, wytrwałej pracy. 
AMR e świąteczny i P ol mocy, i wytężo- 
nego wysiłku, poświęconego trosce o to, by 
nie stać na miejscu, lecz iść naprzód z postę- 


pem czasu i dorównać w rozwoju szybkiema: 


rozrostowi miasta, A oprócz kart, mówią- 
cych o: ofiarnej i niezmordowanej pracy je- 
dnostek, są w niej i karty żałobne, głoszące 
chwałę bohaterskiej: ofiary życia na ołtarza 
abowiązkit. 


„wem uczuciem ku zasłużonej instytucji, tak: 


chlubnie i wyswnie świadczącej o. zdolno- 
ści społeczeństwa naszego do pokonywania 
trudności i rzetelnego spełniania obowiąz. 
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TELEFONY ŁÓDZKIE. 

Już dwa razy czytałem w „Prawdzie' za ainia 
na nieporządki na stacji telefonów łódzkich,  Niestely 
nieporządki te trwają nadal i nie widać ze sceny za- 
rządu staeji najmniejszej próby usunięcia ich i ums- 
żłrwienia abonentom korzystania z drogo opłacomyci 
telefonów bez irytujących niespodzianek 1 incyten 
tów: 

Odnosi się wrażenie, że na stacji rządzi jajiś 56- 
wiet telefonistek, który rządzi się własnym: regulamiu 
nem. Na odezwanie się telefonistm trzeba wyczek:- 
wać po £iika minut 1 rzecz dziwna, w godzinacii wc- 
czorowych i nocnych, gdy ruch jest. najmniejszy o p% 
łączenie jest najtrudniej. Fałszywe połączenia atly 
się regułą. Telefonistka wprawdzie powtarza numel 
właściwy, podany przez mówiącego, ale łączy z nu: 
,merem fałszywym. Ofiara takiego fałszywego pałą. 
czenia ma często na pół godziny załłócony spokój do- 
mowy. Aparat dzwoni bezustannie i niema rady na 
to, gdyż telefonistki nie kwapią się mimo najusilniej- 
szych sygnałów z jednej i z drugiej strony dowiedzieć 
się 0 przyczynę. 

Najbardziej po macoszemu traktowane są aparaty 
w lokalach pubłicznych. Mimo, że za aparaty te 
opłaca się specjalnie wysoki abonament, stacja trak- 
tuje je jako cezwartorzędne. W praktyce pima rozmo- 
wa z aparatu w lokalu pubłicznym jest niemożliwa 
w Łodzi. 

O innych torturach, na jakie narażony jest. abo- 
nent łódzkiej sieci telefonicznej, jak częste psucie się 
instalacji, brak połączenia ze stacją w pewnych go- 
dzmach dnia, wyczekiwania tygodniami na montera 
it p. nie wspominam, gdyż z zażalenia byłby ob- 
szerny akt oskarżenia, 

Odpowiedzialność ponosi za to wszystko zarząd 
łódzkiego oddziału Polskiej (7?) Akcyjnej Spółki Tele- 
fonicznej, który najwidoczniej nie dorósł do zadania. 
Jedna z. największych stacji telefonicznych w Polsce 
nie może być obsługiwana tak jak jakaś stacyjka w 
Kiernozi czy Kaczym Dole, ani też rządzona samo- 
wolnie przez zmanierowane i niedostatecznie ukwali- 
fikowane telefonistki. 

OQ tem trzeba widocznie ciągle jeszcze przypo- 
minać centrali Polskiej Akcyjnej Spółki Telefonicznej. 

Abonent sieci. łódzkiej. 
TEDAN ) 
kurencyjnie kandydatura Habsburgów. Rzecz 
charakterystyczna, że obrońcy ugody z Ro- 
sją: dla- celów drobarych, o uzyskanie ulgi w 
znoszeniu jarzma rosyjskiego, ją w ton 
nieprzejednany jest mowa o Habsbur- 
gach. Tak, PANA Habsbursko: = Lotaryng- 
ska brała udział w rozbiorach Polski, Ale 
w osz, eitig tradycje Aieppdegiein Rze- 
czypospolitej jeszcze świeże, wielki pa- 
trjota polski, książę Adam Czartoryjski, gdy 
w 1811 r. układał się z Aleksandrem I a 
wznowienie państwa polskiego, proponował 
zł dja polski ax cesarskiego Michała, a 

ela dynastji, która najbar- 
dziej przyczyniła się do rozbioru Połski, 

Przy wyborze dynastii rozstrzygać musi 
racja stanu, a nakazy racji stanu można za- 
wsze ubrać w formy popularne. Co do Habs- 
burgów, nie stanowi to trudności, żadna bo- 
wiem z dynastji europejskich nie była tak 
spokrewniona z Piastami i Jagiellonami, jak 
| Halisborgowie, Niedarmo prof. Głąbiński w 
parlamencie austrjackim latem 1917 r. wo- 
łał; „Odwołamy się do „dynastji spokrewnio- 
nej z naszymi królami i tak czczonej w ca- 
łym naszym kraji". Wł. Stadnicki. 
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Woytkiewicza stosunki z zagranicznemi słe- — mają tu do użytku: salę muzyczną, dwa 
finansowemi zapewnią przypuszczalnie fortepiany, pianino, kilka innych instrumen- 


Rynek pieniężny i giełda 


Rynek walutowy przeżywał w okresie 
sprawozdawczym poważne wahania kursów 
walut zagranicznych, zależnie od chwilo- 


wych nastrojów w polityce wewnętrznej pań- 


stwa oraz mniej czy więcej wydatnej 


sprzedaży walut przez Bank Polski. 


„Czarna. giełda" reagowała z miejsca na 
wszystkie kombinacje gabinetowe i stąd po- 
! znaczne, bo kilkudziesięciopunkto- 
we różnice kursów. 

Możliwość zmiany na stanowisku Mini- 
stra Skarbu i spodziewana w związku z tem 
zmiana polityki skarbowej — mogąca przy- 
nieć nowe eksperymenty i rozczarowania, wy 
wołała zwyżkę dolara, która przybrała szcze- 
gólnie poważne rozmiary na wiadomość o 
formowaniu rządu przez lewicę. 

Powierzenia misji tworzenia gabinetu p. 
Władysławowi Grabskiemu, cieszącemu się 
zarówno w kraju jak i zagranicą opinją wy- 
bitnego fachowca jakoteż bezstronnego i ucz- 
ciwego człowieka — spowodowało natych- 
miastowy spadek dolara, który wskutek u- 
padku koncepcji gabinetu iczego prze- 
mienił się w silną żkę, 

Ukończenie przesilenia gabinetowego i 
pozostanie p. ministra Zdziechowskiego w 
nowym gabinecie p. Witosa wywarło na ryn- 
ku bardzo korzystne wrażenie, a to ze wzglę- 
du na utrzymanie ciągłości polityki skarbo- 
wo-finansowej, która, aczkolwiek w wielu 
wypadkach nie jest zbyt zadawalniająca — 
może być jednak dla państwa znacznie po- 
żyteczniejsza, aniżeli nowe eksperymenty 
innego Ministra Skarbu. 

Niepokoje, wywołane konfliktem między 
marszałkiem Piłsudskim, a premjerem Wito- 
sem oraz wynikłe stąd zamieszania wewnętrz 
ne (ostra walka prasowa, awantury w ka- 
wiarniach stołecznych, konsygnacja wojsk w 
stolicy etc.) wytworzyły w środę ponowną 
zwyżkę dolara, 

Na rynku prywatnym notowano gotówkę 
dolarową następująco: w piątek dnia 7 b. m. 
— 10,75 — 10,60 — 10,65, w sobotę, 8 b. m. 
— 10,70 — 10,82 i pół — 10,65, w niedzielę 
— 10,60 — 10,50 — 10,47 i pół, w poniedzia- 
łek — 10,45 — 10,65 — 10,72 i pół — 10,55, 
we wtorek — 10,42, — 10,37 i pół — 10,30, 


ŚRÓD KSIĄŻEK 
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den - Bandrowski, Jerzy Bandrowski, Ry- Ska 
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W pierwszych latach niepodległości, 
śród budow politycznej i gospodarczej Pań- 
stwa, literatura nasza straciła narazie to 
władcze stanowisko, jakie posiadała w życiu 
narodu dawniej, przed wojną. Zjawisko to 
rzuca się w oczy każdemu, kto ogarnie my- 
ślą ostatnie sześć, osiem lat, 

Wprawdzie zdarzały się wypadki, że 
dzieło wybitnego pisarza („Przedwiośnie 
Żeromskiego) wywołało nieskończoną ilość 
komentarzy, sporów i dyskusyj, a nawet 
pamfletowych wycieczek, Wynikło to jed- 
nak nie tyle z rozważań literackiej wartości 
utworu, ile z rozstrząsań jego ideologji. Był 
wypadek szerokiej dyskusji publicznej z po- 
wodu wystawienia i przekładu „Fausta“, 
Ale te spory polemiczne, wskutek swego spe 
harakteru, zamykały się w sierach 
literackich. 

Żyjemy wciąż jeszcze w epoce „przejśtio= 
wej'. Większość starszych pisarzy pomarła 
w ostatniem dziesięcioleciu; niektórzy żyją- 
cy wyczerpali. już swe zasoby twórcze, a 
młodsze, powojenne pokolenie, pomimo pięk 
nych talentów, ustala dopiero swe wpływy 
i znaczenie, 

Ilościowo poezja, powieść i dramat wy- 
kazuje w bibi jj więcej druków, niż 


w środę — 10,35 — 10,40 — 10,50 — 10,65 
— 10,80 bez oddawców. 

Kursy kształtowały się, jak wyżej wspom 
a w zależności od wydarzeń politycz- 
nych. - ' 

Obrót dzienny na giełdzie dewiz wynosił 
początkowo około 100 tys. dolarów, z chwilą 
jednak utworzenia rządu, powiększony został 
do 200 tysięcy — co było poniekąd gestem 
nowego gabinetu (jak przykłady wykazują 
odbywają się w wypadkach zmiany rz 
prawie zawsze podobne demonstracje). 

Z drugiej strony umożliwił wzrost zapasu 
walut w Banku Polskim bardziej racjonalny 
przydział. 

Wskutek bowiem niskiego stanu złotego 
wzmaga się nasz eksport z dnia na dzień — 
wobec czego zwiększa się dopływ wałut do 
instytucji emisyjnej — co objawiło się w 
przeszło dziesięciomiljonowym wzroście za- 
pasów walutowych w ostatnich dwóch deka- 
dach kwietnia. 

Dolary gotówkowe i dewizę na New-Jork 
notowano początkowo 10,40, potem 10,20 — 
10,10, wreszcie od środy 10,10 — 10, przy- 
czem banki na zebraniu wtorkowem, obawia- 
jąc się dalszej zwyżki złotego, nie chciał 
kupować walut, zaofiarowanych przez Bonk 
Polski. Waluty i dewizy europejskie kształ- 
towały się również zniżkowo. Za ruble zło- 
te płacono 5,50 — 5,45. Ostatnie notowanie 
odpowiada stosunkowi 10,40 za 1 dolar (przy 
obniżonym parytecie złota 52,50). 

Złoty osiąśnął ostatnio na giełdach zagra- 
nicznych zwyżkę — uwydatniającą się nawet 
na wrogich nam rynkach niemieckich. 

W Zurychu od blisko dziesięciu dni tran- ; 
zakcji złotym i wpłatą na Warszawę nie 
przeprowadzano, $ 

Jak widać z notowań wewnętrznych i 


zewnętrznych złotego, nie przedstawia się na į 
sza sytuacja walutowa zbyt różowo (zwiasz- i 


cza wskutek niesnasek partyjnych i osobis- 
tych) — nie nasuwa jednak obaw na przy- 
szłość. 

Jest nadzieja, że p. minister Zdziechow- 
ski pójdzie w dalszym ciągu drogą jak naj- 
większych oszczędności budżetowych i`pozy- 
skania zapasów walutowych przez wydatny 
eksport. Nawiązane przy pomocy dyrektora 


gier - Nałkowska, a jednocześnie objawił kil- | 
ka nowych talentów, jak: Małaczewski, pani | 
Szczucka, F. Goetel, Żyznowski. ` ż 


Równolegle z twórczem opracowywa- 
niem tematów wojennych, kształtuje się i 
dojrzewa nowa, bogata poezja polska, oder- 
wana od tradycji romantycznej, objawiająca 
kilkanaście talentów lirycznych, zwiastu- 
nów lub poszukiwaczy nowej formy poety- 
cznej. Ci młodzi twórcy, na liczne grupy 
podzieleni, przez swe czasopisma, dyskusje 
i dzieła, budzą najżywszy ruch literacki w 
kraju i tworzą najżywotniejszy element po- 
kolenia, W prozie twórczej realizm przewa- 


| ża jeszcze u pisarzy starszego pokolenia. Po- 


przed wojną, W roku ubiegłym dział ten | 


zawierał około sześciuset druków, przyczem, 


podobnie, jak dawniej, przekłady z literatur 


obcych stanowią około 30 proc. Uogólnie- 
nia są może jeszcze przedwczesne i zawod- 
ñe, Nie trudno jednak stwierdzić pewne 
zjawiska charakterystyczne, które przynio- 
sło wielkie wstrząśnienie dziejowe, 
Przedewszystkiem zdobyliśmy ogromną 
ilość utworów „wojennych, Tego spodzie- 
wano się już podczas wojny europejskiej. W 
dziedzinie poezji wojennej dorobek jest 
szczupły. Ogranicza się do kilku pięknych 
poematów Kasprowicza, Makuszyńskiego, 


"Dębickiego i Słońskiego oraz kilku wybit- 


nych utworów młodszych poetów, Zwalono 
nam zato całe stosy wierszyków wojennych, 
w licznych antologiach zbierane, które zagi- 
ną (jeżeli już nie zaginęły) w niepamięci. 
Niepomiernie wyżej stanął romans wojenny. 
Przyniósł opowiadania takich pisarzy, jak; 
Żeromski, Reymont, Strug, Bartkiewicz, Ka- 


śród młodszych, jedni (jak Iwaszkiewicz) sty 
lizują swe opowiadania poetycko; inni (i. 
Grabiński, Jerzy Bandrowski, T. Brudzew- 
ski, Sosnkowski, Filochowski i Rychliński) 
szukają „nowych dreszczów” w pierwiastku 
irracjonalnym, w kierowaniu i komplikowa- 
niu wydarzeń przez tajemnicze, nieznane Si- 
ły natury. 

Największy niepokój budzi wciąż nasza 
twórczość dramatyczna, Wydaje ona sześć, 
osiem utworów rocznie, które mają zaspo- 
koić potrzeby repertuarowe 39 teatrów, 
działających na terenie Rzecz litej. 
Jeżeli weźmiemy pod uwagę stanowi ja- 
kie w naszej kulturze zajmuje teatr, zrozu- 
miemy _ niebezpieczeństwo,  którem grozi 
nam stały zalew scen polskich przez sztuki 
obce, Narodziny nowego talentu dramaty- 
cznego są u nas zdarzeniem j zem. 
Stały się takiem nieprawdopodobieństwem, 
że wywołują więcej zastrzeżeń i wątpliwości, 
niż radosnych powitań. Karmieni od początku 
sceny polskiej wybranemi utworami obcemi, 
nie wierzymy, abyśmy mogli wydać samorod 
nie niepowszedni dramat własny. W najlep- 
szym razie stawiamy wobec nowego dzieła 
oryginalnego takie wymagania, których 
nie stosujemy do romansu czy poezji, a po- 
tem narzekamy, że nie są zaspokojone. W 
takich warunkach przechodzą u nas całe lata 
bez fstotnego triumfu oryginalnego dramatu 


lub komedji na scenie. | 
Ta chroniczna choroba od chwili wybuchu, 
wojny pogłębiła się jeszcze, Zasłabły talen- 
ty starsz, pisarzy, z Rostworowskim na cze- 
le, Przychodzą im w sukurs niespodziany 


` go 


AS 


Byłoby pożądanem, żeby do obecnego ga- 


binetu wszedł jak najprędzej hr. Skrzyński, | 


cieszący się zagranicą zasłużonym mirem — 
a wtenczas miałby p. minister Zdziechowski 
ułatwione zadanie, 

Sytuacja na rynku akcyjnym większym 
zmianom nie uległa. Naogół dało się zauwa- 
żyć na zebraniach giełdy papierowej pomimo 
zwyżki dolara, zamachu stanu i ogłoszenia 
stanu wyjątkowego — lekkie wzmocnienie. 

Znacznym 
Banku Polskiego. Z akcji przemysłowych o- 
siąśnęły poważną zwyżkę węglowe i 
dów. Poważne obroty dokonywano w dal- 
szym ciągu papierami państwowymi i listami 
zastawnymi. 

Awil. 
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Fundacja Hlavki 


Phil. i Techn. Dr. Józef Hlavka (1834— 
1908) zapisał testamentem wszystek swój 
majątek dla instyłucyj społecznych i narodo- 
wych jak; Czeska Akademja Nauk, Narodo- 
hospodarzsky Ustav (Narodowogospodarczy 
Instytut) i Studentske koleje czes. vysokych 
szkol prażskych (Dom łundacyjny czy bursa 
akademicka). 

Dla zarządu bursą akademicką im. Hla- 
oki utworzona została w roku 1901 organiza- 
cja o charakterze towarzystwa (Spolek), któ- 
rego organami są: kuratorjum i wydział za- 
rządu. Należą do nich przedstawiciele wyż- 
szych szkół czeskich w Pradze, reprezentanci 
miasta Pragi i członkowie wybrani przez wal- 
ne zebranie Spolku. Przewodniczy w kura- 
torjum primator Pragi, gdyż miasto jest pro- 
tektorem i kontrolerem instytucji. 

Z fundacji Hlavki wzniesiono nowocześ- 
nie urządzony dom akademicki. Mają w nim 
wychowankowie książnicę zasobną w dzieła 
piękne i naukowe, która liczy już przeszło 
9,000 tomów. Czytelnia otrzymuje 100 cza- 
sopism czeskich. i zagranicznych, a ponad 
30 pism zawodowych. Bibljoteka podręczna 
posiada wszelkie encyklopedje i słowniki, 
Konwiktorzy — jeśli tak można ich nazwać 


rami 
p. ministrowi w niedalekiej już przyszłości | 
możność zaciągnięcia godziwej pożyczki. 

i 


„wię ERK tworzący dotychczas dla sceny; 


i. Sieroszewski i Grzymała-Siedlec- 


Pki Sukces zdobywa zawsze teatr intelektu- 


alny pe gE A i r: gi PA się 
t powoli objawione przez ,, ẹ” talen- 

i i Katerwy, na które bar- 
dzo wiele liczono. Próby „nowego teatru" 


Witkiewicza wydać mogą dzieło niepospoli- 


te; tymczasem są to jedynie ciekawe próby, ' 


Najżywsze nadzieje budzi Zegadłowicz, które 
wybitny talent zajaśniał w balladach gó- 
ralskich, a teraz zwrócił się ku teatrowi. 


Wreszcie jednym ze znamiennych rysów 


| naszej literatury powojennej są podróże. Do- 


tychczas mieliśmy podróżników dorywczych, 
zwiedzających i opisujących przeważnie mia 
sta europejskie, Wojna wyrzuciła wielu po- 
laków poza Europę, skąd przywieźli bogate 
wspomnienia, Podróże Ossendowskiego po 
Mongolji, Azji Środkowej i Afryce uczyniły 
go jednym z najpoczytniejszych dziś autorów 
na świecie, 


tomy opisów swej podróży po Azji Środko- 
ry opisów owej podróży 'po Ati <rodko- 


Wyjeżdzają 


Dębicki wrażenia z Ameryki Pół- 
nocnej; Melcer-Rutkowska opisuje „Turcję 
dzisiejszą ;- J. Marci — wrażenia z 
podróży po Egipcie, Indjach, Cejlonie i Jawie. 
Zanim zdobędziemy PO? 
wszystkie te opisy i ienia i 
niejedną energję do- dalekiej podróży, 
Gjn6 > R 


Przejdźmy do literatury bieżącej. Przed 
0SZ0- 


popytem cieszyły się akcje, 


Żyrar- | 


| 


| 
| 


Gen. Grąbczewski ogłosił trzy 


tów muzycznych, zbiór nut, dwa bilardy i 
przybory do gier i zabaw. Stołownia zakła- 
du jest tak obszerna, że jednocześnie wszy- 
scy wychowankowie spożywać mogą posiłek. 

Pouczającym dla nas Polaków jest sy- 
stem przyjmowania kandydatów do tego do- 
mu akademickiego i warunki, jakim odpo- 
wiadać muszą ci, co korzystać pragną z po- 
mocy „Hlavkowych koleji”. Przyjęci i zatrzy- 
mani nadal mogą być tylko czescy studenci i 
z czeskich szkół (z niemieckich — nie), Mu- 
szą przedstawić świadectwo dojrzałości z od 
znaczeniem, a w dalszem studjum okazywać 
100 procent wyższe postępy czy wyniki pra- 
cy, niż wymagane przez szkolę dla zwolnie- 
nia od opłaty szkolnej. Dokumenty takie 
przedstawiać trzeba co półrocze, by się utrzy 
mać w zakładzie, Oprócz tych świadeciw 
wymagane są Pak z postępów w 
szermierce i kónwersacji w obcym języku. 
Widać z tego, że młodzież, korzystająca z in- 
stytucji, musi tęgo pracować i pracować sta- 
le i wytrwale. 

Przy przyjmowaniu kandydatów nie bie- 
rze się względu na wyznanie religijne, ani 
przekonania polityczne studenta, wszelka pro 
tekcja jest wykluczona, rozstrzygają tylko 
dwie rzeczy: zdolność umysłowa i stosunki 
majątkowe. Przyjmowani są najzdolniejsi 
i najbiedniejsi zarazem. Dziś w razie wątpli- 
wym co do talentu wypowiada sąd pomoc- 
ny także doświadczalnia  psychotechniczna, 


' jaka od dwu już lat w Pradze wydatnie prd- 


cuje. 

"OW miejsc stałych zakładowych ist- 
nieją tu jeszcze miejsca, któreby nazwać 
można stypendyjnemi, Gdy jakiś mecenas 
złoży na cele Spolku najmniej 10,000 koron 
czeskich, tworzy się jedno miejsce fundacyj- 
ne, a ofiarodawca ma prawo określić rodzaj 
słudjum, okolicę, z której ma pochodzić kan- 
dydat i ł, podobne warunki, nie dotykając 
jednak warunków zasadniczych. Takich 
miejsc już w roku zeszłym było tu 90. Chlu- 
bne świadectwo poczucia państwowo-obywa- 
telskiego i ołiarności w służbie idei narodo- 
wej. = 

Pori eelaf2Wy na pokazania ducha „Hla- 
vkovych studeniskych koleji" ku podniesie- 
niu ducha polskiego i zagrzaniu polskiego 


serca. i : 
| (Rod.) 
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powieściach naszych opisywany; służba fol. 
warczna, czworaki, dziewki i parobki dwor- 
skie, Do takiego tematu, (zwłaszcza, gdy 
go się traktuje realistycznie) zbliżyć się dziś 
umie z skutkiem jedynie wybitny ta- 
lent. Powiedzmy tez zgóry, że śród młodych 
pisarzy powojennych, pani M, Dąbrowska 
staje w piewszym e, właśnie przez 
„Ludzi stamtąd”. Nikogo nie naśladuje, po- 
siada szczerość i odwagę własnych metafor, 
wierzy własnej intuicji, szuka wyrazu we 
własnem obcowaniu z. „prostym  człowie- 
kiem". 

Po Reymoncie, żaden już powieściopi- 
sarz polski nie zdoła zainteresować czytel- 
nika chłopem sentymentalnym lub traktowa- 
nym tendencyjnie. Jest to prawda oczywista 
dła wszystkich. Ale Reymont stworzył włas- 
ną metodę małowania życia: chłopskiego, me 
todę, której naśladowanie nie jest łatwe bez 
długiego współżycia z chłopem. Na zjawiska 
życiowe patrzał on oczyma chłopa, oceniał 
je własnym jego rozumem, łączył w jedną 
całość duszę chłopską z naturą, ziemią, kraj- 
obrazem, Utrzymywali niektórzy, że chłop 


-Pani M. Dąbrowska nie patrzy na chłopa 
jego oczyma, nie odnajduje w nim odrębnych 
ceh rasowych, które tworzą specjalny świa- 
topogląd, Jej fornal, czy dziewka dworska, 
stojąc na niskim poziomie kultury, mają nie 
mniej skomplikowane uczucie, jak ludzie 
mieszkający we dworze. Autorka widzi w 
chłopie takiego samego człowieka, 
jak całe jego otoczenie dworskie, ale — czło 
wieka prostszego w większej niewoli pr 
żyjącego i bardziej posłusznego instynktom, 
Dramat „inteligenta* wiąże się z masowemi 
wydarzeniami i przeciwnościami; dramat 
chłopa ma niemniejszą dynamikę uczucio- 
wą w sferze wydarzeń drobnych, które jed- 
nak w jego nowem życiu urastają do wiel- 
kich ciosów lub wielkiej radości, P. Dąbro- 
wska zwraca się do chłopa z uczuciem prze- 
dziwnie pogodnem, z wyrozumiałością i do- 
brocią; otacza go zawsze ciepłem moralnem, 
bierze bezpośredni udział w jego troskach, 
chociaż opowiada z pozornym jektywiz- 
mem i z dosadnością realistyczną. W męs- 
skiem, jędrnem, często odważnem ujęciu ży- 
cia chłopa, p. Dąbrowska nie występuje nig- 
dy jako sędzia jego przywar i grzechów. Ro- 
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Zagraniczne pożyczki Komunalne 


Miasto Łódź stara się o pożyczkę zagra- 
niczną na sfinansowanie robót kanalizacyj- 
nych i udzieliło nawet jakiemuś pośredniko- 
wi kilkumiesięcznej opcji dła rokowań z ka- 
pitalistami zagranicznymi, celem wyjednania 
takiej pożyczki, Istnieje bowiem rzekomo 
sory (yć uzyskania sześciu miljonów dola- 
rów. : 

Według naszych, informacyj czka ta 
udzielona byłaby w ten o 0 miasto 


wypuściłoby za sześć miljonów dolarów li- 


stów zastawnych z długim terminem, opro- 
eentowanych po 8 od sta rocznie. Listy te 
objęłoby konsorcjum zagraniczne po kursie 
85 = 100. 4 
rezultacie w gotówce  otrzymałob 

miasto 5,100,00 dolarów a płaciłoby ża 
kilkadziesiąt lat po 8 procent od 6 miljonów, 
a razem z amortyzacją najmniej po 10 proc., 
czyli. po 600 tysięcy dolarów rocznie. 

Obecnie stanowi to ekoło 6 miljonów zło» 
tych rocznie, 

Wobec tych cyfr należy dobrze się za- 
stanowić, czy na pewne cele dopuszczalne 
jest obecnie zaciąganie pożyczek zagranicą 
w walucie złotej i czy wogóle dopuszczal- 
ne jest w naszych warunkach  zaciąganie 
długoterminowych pożyczek zagranicznych 
na jakikolwiek cel. 

Jeśli miasto spodziewa się, iż będzie mo- 
gło płacić tytułem odsetek 5 do 6 miłjonów 
złotych rocznie, to w imię jakich korzyści 
zaciągać poż Ta sama suma wystar- 
czy doskonale na prowadzenie robót kanali- 
zacyjnych w bardzo szybkiem tempie bez ob- 
ciążania miasta długiem, 

W obecnych warunkach zarzut, że tak 
wielkiem przedsięwzięciem 


trzymuje ki, Istnieje zbyt wielka roz- 
piętość między kosztami robocizny u nas i w 


krajach, które pożyczkę udzielić mają, a prz 
takich robotach jak budowa: Daiano ros 
bocizna stanowi najważniejszy czynnik ogól- 
nego kosztu i na co tam, lub. dawniej u nas 
potrzeba byłoby nakładu kapitału, dziś u nas 
wystarczą doskonale odsetki. 

Od chwili gdy złoty stracił swój pa- 
rytet złota, stosunki i konjunktury w dzie- 
dzinie kredytu długoterminowego w złocie 


zumie doskonale jego żądze i namiętności, 
widzi wszystkie konieczności takich a nie in- 
nych objawów jego postępowania, posiada 
serdeczne, szczere, bez frazesów i pozy ob- 
jawiane współczucie dla jego niedoli, nędzy 
lub cierpienia. Niema w tem nigdy zaokrąś- 
leń „nowelkowych”, ani sztucznego, literac- 
kiego układania wypadków; ale brzmi tu za- 
wsze niezwykle naturałny ton „wspomnień ”, 
opowiadanych z nadzwyczajną plastyką i wy 
razistością szeżegółów, z rasową umiejęt- 
rością zainteresowania czytelnika drobiaz- 

. gami pozornie błahemi, dającemi jednak 
świetną wizję życia. 

Kunszt młodej autorki w operowaniu nie- 
dostrzegalnemi szczegółami ujawnia się na 
każdej niemal stronicy, Intuicja pani Dą- 
browskiej stwarza niezrównane opisy walk 
uczuciowych. Oto np. drobny fragment męki 
biednej Julki, gdy się dowiedziała, że jej u- 
miłowamry pa Szczepan, dał na za- 
powiedzi z Andzią Sobczakówną: „Tedy 


chciała się skończyć z boleści. Minęła cie-- 


riste kasztany, zatonęła w stary ogród i, 
potknąwszy się o coś, upadła, myśląc, że tu 
zostanie na wieki, Miejsce to, na które ją 
rzaciła rozpacz, było płaskim dachem starej 
jodowni, poszytej suchą trzeiną. a 
cając się z boku na bok na tej szarej poście- 
li, Julka odrywała garściami trzeszczące ba- 
dyle i rozrzucała je wkoło. Nic to jednak 
rie pomagało. Myślała, że się na śmierć za- 
płacze, lecz to się nie stało — choć okólne 
krzewiny mętniały i rozpływały się w oczach 
od łez nie wyczerpanych. Zmęczyła się, pła- 
cząc, jakby dzień cały na waszcie pracowała, 
więc niekiedy ustawała i przypatrywała się 
cokolwiek temu, co było naokoło. 
piak przemykał po cichu w zmroku, jaki czy 
nily pomiędzy sobą liście, Pewno to bogo- 
'wola, — Za stawem na dworze cóś się ku- 


rzyło. Widać było tamto, lub owo. Trzcina | 


czemś, pachniała, Kot przesunął się koło za- 


0 0 mmm e w = 


gruntownie się zmieniły, Rok temu jeszcze 
sześć miljonów złotych rocznie na budowę 
kanalizacji było ciężarem: nie. do. zniesienia 
dla budżetu miejskiego. Było to z górą mi- 
ljon sto tysięcy dolarów, Takim ciężarem 
nie wolno było obarczać jednego pokolenia. 
Conajmniej dwa pokolenia musiałyby wziąć 
go na siebie, płacąc po 500 do 600 tysięcy: 
dolarów, czyli około 3 miljonów złotych ad- 
setek i amortyzacji pożyczki, za którą budo- 
wałoby się tymczasem kanalizację, 

Dzisiaj — jeśli miasto ciężar 6 miłjonów 
złotych uważa za możliwy do zniesienia — 
to prosty rachunek wskazuje, że lepiej bez- 
pośrednio obrócić go na budowę miż na od- 
setki, bo koszt robót nie wzrósł o 100 proc., 
a tylko o okrągło 30. Wprawdzie roboty 
pójdą w tempie nieco powolniejszym niżby 
szły, gdyby był do dyspozycji kapitał, a nie 
odsetki tylko; ale różnica będzie tak mała, 
że byłoby nieopatrznym nonsensem dla uri- 
knięcia jej obarczać się tak wielkim długiem. 

* Jeśli już dewaluacja złotego zniosła cię- 
żar, który miało ponosić przyszłe pokolenie 
— to okoliczność tę wykorzystać należy w 
całej pełni, a nie obarczać tego wez! pa 
pokolenia ciężarem, z któregó pokolenie o- 
becne żadnej korzyści mieć nie będzie, 

Możnaby wprawdzie zaciągnąć pożycz- 
kę mniejszą o ę, płacić od niej po 3 mi- 
ljony złotych rocznie, a wydatkować na bu- 
dowę ż otrzymanego kapitału po-6 lub 7 miljo. 
nów, ale tak małej pożyczki nikt nie zechce 
dać na długi termin, a wreszcie jeśli miasto 
widzi możliwość ponoszenia wydatku sze- 
ściomiljonowego, to byłoby łałszywą oszczę- 


, dnęścią zaciąganie drobnego długu aby wy- 


żółty 


I 
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+ rośli — nad samą wodą — wejrzał na Julkę, ` 


z lękliwą drapieżnością i otworzył paszczę. 
Może miauknął, lecz ptaki tak tu śpiewały, 
że nie było słychać. Poszedł niby to niedo- 
łężnie, a w gruncie tak: zgrabnie, że ani list- 
ką nie potrącił, Julka obejrzała się i rzuciła 
zą nim grudkę ziemi, gdyż pewno przyszedł 
na ptaki. Uczyniwszy to, znów z całych sił 
płakała. Najgorzej, że do nikogo nie można 
było iść z tym wstydem. Ani do mamy, ani 
do nikogo. Tłukła głową po ziemi, mówiąc 
w płaczu — o, tata! tatal — aż nakoniec ü- 
snęła, jak zabita, 


„Ludzie stamtąd" stanowią najprzedniej- 


| 


ścią stylu i wdziękiem 
auf RESE 


| darzeń 
| 


dać mniej. Pożyczkę zaciąga się tylko wte- 
dy, gdy własne środki się wyczerpały lub nie 
wystarczają. 

Z tych względów wydają się nam niezro- 
zumiałe przyczyny, które skłaniają zarząd 
miasta Łodzi do kontynuowania pertraktacji 
œ sześciomiljomową pożyczkę delarową za- 

icą. Zdaniem naszem pertraktacje te — 
jako. chwilowo ze względów walutowych — 
nieaktualne — powinny być odroczone, a 

Na powrót złotega do parytetu w ciągu 
roku lub dwóch lat nie należy , tak sa- 


— m 


szy nasz dorobek twórczy sezonu. Dojrzało- 
książka p. Dąbrow- 
skiej zyska wielką poczytność, 


ry. Po zbiorowem wydaniu dzieł 

i Sieroszewskiego, rozpoczął pełne wydanie 
swych poezyj Or-Ot. Weyssenhofi i Przyby- 
szewski ogłaszają pamiętniki -> literackie, 
Wstecz, poza siebie, spogląda także Zyg- 
munt Bartkiewicz, 
swej twórczości dwadzieścia sześć nowel i 
ogłosił je pod tytułem „Polityka w lesie”, 
Bartkiewicz jest realistą o stylu niezmiernie 
zwartym. Rozmiłowany w starej polszczyź- 
nie, mimowietlnie izuje swe vi i 
według jej wzoru. „Milszy mi — mówi — 


Wybrał on z wielu lat: 


jeden kamień dawnego cmentarza, niż nowe , 


z betonu kolumny", 
lubością zagląda do dawnych obyczajów pal- 
skich a najpiękniejsze jego opowiadania mó- 


wią 0 dawnej e, o dawnych uczuciach i 
marzeniach, - 
Zbiór obejmuje conajmniej dwadzieścia 


kilka lat twórczości nowelistycznej, rozsia-. 
nej po czasopismach. Obok krótkich opowia 
dań, zawierających zazwyczaj jeden moment 
psychologiczny, daje autor w zbiorze swym 


! niekiedy wyborne impresje z nastrojów i wy 
chwikń. Takie pointy obrazowe 


straciły nieco po latach ze swego interesu nar 
racyjnego, ale zachowały wyrazistość swych 
metafor, i ton nieco gorzkawej ironji, stano- 
wiący jedną ze znamiennych cech talenłu 
Bartkiewicza. Troska o styl nie opuszcza 
go'ani na chwilę. Dosadny i lapidarny w o- 
powieściach z życia chłopskiego, buduje 
Bartkiewicz z lubością zdania pełne dostoj- 
ności, gdy tego przedmiot wymaga. Sama a- 
negdota zajmuje go mało. Pod tym wzślę- 
dem jego nowele, nawet najdrobniejsze, od- 
biegają od typu, który był u nas tak bardzo 

i popułarny. Przedmiotem głównym 
jest tu zawsze załamanie się duszy bohatera, 
a a częściej — hamowany li auto- 
ra, 


nąć autora dość daleko od opisywanych wy- 
darzeń. Liryzm Bartkiewicza zdradza się na 
każdym mał ukazuje jego smutek i je 
gorycz. Ta fizjonomja duchowa autora, mgłą 
melancholji niekiedy zasłonięta, stanowi 
główną zbioru całego ponętę: 


Jan Lorentowicz. 


To też Bartkiewicz z 


przed kwitnącym ogrodem. Zapach: migda- 


dnia_16 niaja. 1926. r- 


mo jak nie można brać pod uwagę ewentual- 

$ i d 2 ga . , się w t ji z i ym . p 
więcej terminie kosztów utrzymania w złocie 
do poziomu z roku ubiegłego, nawet jeśli uda 


się utrzymać dzisiejszy kurs złotego — a tem 


„mniej ewentualności podniesienia, się dzisiej- 


szej złotej wartości kosztów robocizny, 
Pożyczki zagraniczne długoterminowe na 
cele inwestycyjne możliwe będą dopiero 
wówczas, gdy powróci przedwojenna stopa 
procentowa tych pożyczek j gdy dochody z 
inwestycyj u nas zrównają się w wartości 
złotej z takimi samymi dochodami w kraju 
udzielającym pożyczki lub je przewyższą. 


| 
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jaki: jest, dzisiaj y i możliwy dla 
nas, to pożyczka krótkoterminowa na sfinan- 
sowanie produkcji, której wytwór ma być 
zagranicą sprzedany, 

Przemysłowiec, który wie, że za towar 
wyrobiony w* swojej fabryce otrzyma zapła- 
tę w dolarach, może na koszta wyrobu tego 
towaru pożyczyć dolary, 

Natomiast nikt za dolary pożyczone na 8 
lub 10 procent rocznie nie będzie budował 
dzisiaj domu czyaszowego, bo czynsz otrzy- 
ma w złotych podług zdolności płatniczej 
lokatora, a nie podług kursu dolara — a mię- 
dzy temi dwiema. rzecząmi jest przepaścista 


Jedyny rodzaj pożyczek zagranicznych, | różnica, 


| Z wenecji i z Padwy 


Assyż, 3 maja 1926 r. 


„Vaporetto dopływa do przystanku: „Giar- | młodszej generacji włoskich malarz 


dini publici". Olbrzymią linę okręca mary- 


narz wokół pala cumowego, Wysiadam: 


łów unosi się nad marmurowemi postaciami 
Verdiego i Wagnera, co: z dwóch przeciw- 
nych stron patrzą na siebie tak, jak patrzą 
na siebie ludzie, którzy nie pragną się wi- 
dzieć, Ale przepadło; będą tak siedzieli ci 
dwaj, rywale naprzeciw siebie, będą siedzieli 
przez wieki, i wiecznie się wymijając dum- 
nem spojrzeniem, muszą sobie wzajemnie wy 


baczyć swoją wielkość. W Giardino Publi- 


co trwa XV Międzynarodowa wystawa sztu 
ki współczesnej”, Obok centralnego, ol- 
brzymiego pawilonu, mieszczącego w sobie 
42 sale, ozdobionego u fasady bronzowym 
lwem świętego Marka, czają się śród fig, 

i migdałów pawilony reprezentacyjne: 
Futurystów włoskich, Niemiec, Francji, Wiel 
kiej Brytanji, Czechosłowacji, Węgier, Hisz- 
panji, Hołandji, Belgii. 

Polska osobnego pawilonu 
znaczono dla eksponatów po obszerną, 
widną salę Nr. 10, obok której mieści się 
specjalna sala {mostra individuale) wielkiego 
naszego rodaka H 
Bp Austrja, S 

ę w 
dell eposizione. 
ste 
skiego W 


niema. Prze- 


ika Glicensteina, 32 
ynawja również znala- 
opinya gmachu „Palazzo 
ą tu ziełone łąki, śnieży- 
, krowy, krowy i krowy szwajcar- 
tiniego. W westybulu, 
na środku stoi gi ITA nate po- 
piersie papieża Piusa wy! w marmu- 
rze, Z. wap na głowie. Kolosalne dzie- 
ło Adolfa Wildta. Jest również spora ilość 
płócien innego Szwajcara: Arnolda Bócklina, 
ze choć 
umarłych, 
24, aż Austrjak, Egon Schiele 


zgoła melodramatyczną 
„Wyspą 

Zmarły ni 
godnie reprezentuje smak wiedeński, : 
profesor ilorentyński, Felice Carena, 


bardzo tutaj ceniony 
ma 
własną salę. Komisarz Polski, profesor Wta- 
dysław Jarocki, skarży się na to, że artyści 
polscy nie obesłali wystawy, jak należało i 
dlatego eksponaty polskie mają charakter 
dorywczy i niedają wyobrażenia o cało- 
kształcie polskiej produkcji małarskiej. Naj- 
bardziej reprezentatywne są płótna stowa- 
rzyszenia „Sztuka”. Pejzaże Filipkiewicza, 
piękne w kolorze, z rasowym rozmachem 
wykonane obrazy huculskie Jarockiego, peł- 
ne wewnętrznego ognia obrazy Pautscha, 
dekoracyjny tryptyk góralski, przedstawiają- 
cy Adorację trzech Magów Sichulskiego, 
przesubtełne i oryginalne akwarele Skoczy- 
lasa oraż A wik Ślendzińskiego keriya 
czą chłubnie, choć ieżnie o wysokiej u- 
miażętności Polaków. Marszałek Piłsudski, 
w stroju gałowym, wykonany przez Wojcie- 
cha Weissa, aktor Brydziński, jako Manda- 
ryn Wu, malowany przez Pautscha, budzą 
zaciekawienie. Sala Glicensteina ma 

wielu adoratorów. Glicenstein prezentuje 
się tutaj, nietylko jako rzeźbiarz wielkiej 
miary, ale jako doskonały rysownik i grafik. 
Jego Święty Franciszek, olbrzymia statua 
w drzewie, nie spycha w cień delikatnej, 
prawie po japońsku zelowanej sylwetki 
tegoż świetesw Franciszka, zamkniętego w 
rozmiarach ósemki arkusza. Biusty i statuy, 
płaskorzeźby, bronz, marmur, drzewo, oraz 
kombinacje marmuru i bronzu, „bianco e ne- 
ro, tudzież akwarele i rysunki, świadczą o 
i ej siłe Glicensteina, i o głęboko re- 
ligijnej wyobraźni. Syn Glicensteina, uro- 
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Powiedz znajomym 


że „PRAWDĘ”" można zamówić 
w każdym urzędzie pocztowym 
na miesiąc, kwartał lub rok 
i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego się 
życiem społeczeństwa 


i państwa czytać „PRAWDĘ“ 


——— 


|| 
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dzony już na ziemi włoskiej, zajmuje wśród 
czesne miejsce. Dzień spędzony w RAE 
stwie rodziny Glicensteinów: na wystawie 
weneckiej, pozostawia miłą pamiątkę z po- 
dróży, W twórczości tej, reprezen: 
towanej na wystawie weneckiej ew bloc, im- 
ponują przedewszystkiem Francuzi; Utrillo, 
Signac, Marquet. Suggestywne portrety Jac- 
ques Emila Blanche'a, pełne konkretnej po- 
ezji pejzaże Vlamincka, delikatne litografje 
Matisse'a, przepelniają serce zwiedzającego 
radością i uszanowaniem dla rasy, która w 
czasach nowszych stworzyła własny styl. 
Wystawa wenecka trwać będzie do końca 
października bieżącego roku i mam nadzieję, 
że w powroinej drodze będę mógł oglądać 
pawilony, których z powodu braku czasu 
tym razem. widzieć nie mogłem, 


Wieczór kładzie się na lagunie, Wielki 
kanał zaczyna rozbrzmiewać pieśniaini. Ko- 
ło Dogana di mare, migoczą radosne świata 
kolorowych lampek, Włoskie bel canto, z 
przydawką tryllerów à la Veneziana, rozpły- 
wa Się wraz ze słodką serenadą rozżrzewnio- 
nych mandolin, po wodzie, po sercu, w po- 
wietrzu, Na kotwicy stoi olbrzymi parowiec 
„Palatino, oświetlone kajuty kokietują o- 
krągłemi lukami. Na pokładzie uwijają się 
majtkowie, ogorzali oficerowie siedzą na 
Piazza u „Floriana™ i słuchają koncertu or- 
kiestry komunalnej, która w sile 100 instru- 
mentów dętych, gra uwerturę z „Tannkafi- 
sera". Trochę dalej, w pobliżu „Veneta Ma- 
rina” stoi kanonierka „Monfalcone”, podłuż- 
ne rury dział, jak psy trzymane na łańcuchu, 
warują uśpione. 


Tyle radości śród ludzi, ile jej jest śród 
martwych, lecz jakże żywych kamieni, Tylu 
zadowolonych twarzy nie spotyka się dzisiaj 
w Europie środkowej. Spotkałem urzędni- 
ków zadowolonych ze swej płacy, robotni- 
ków, zarabiających minimalnie 35 lirów 
dziennie. Praca we Włoszech straciła gorz- 
ki posmak niedoli, Pracy tej jest dużo, Ca- 
ła linja kolejowa od Bolonji do Florencji jest 
już zelektryfikowana. Zą kilka lat Włochy, 
jak Szwajcarja, będą miały elektryczną ko- 
mumilcację. Rodzime wody, rzeki, rzeczki i 
strumyki, ściekające ze skalnych stoków A- 
peninów nie odmówią swego poparcia pracy 
włoskiego narodu. 


Padwa. Miasto ulic, pokrytych arkada- 
mi. Miasto, w którym nie trzeba parasola, 
gdyż w razie deszczu można wszędzie schro- 
nić się pod arkady, W tem mieście starego 
uniwersytetu, słowo: Polak, nie jest obce. 
W okrągłej kolumnadzie „Prato della Valle" 
pośród kilkudziesięciu monumentów sław- 
nych Padewczyków, którzy tu studjowali, 
stoi Jan Sobieski, król polski, oraz Michal 
Korybut Wiśniowiecki, W uniwersyteckich 
krużgankach* sporo polskich herbów. Prze- 
miły profesor Giovanni Maver, z którym 
spędziłem prawie cały dzień, wydał niedaw- 
no po włosku książkę o Słowackim. „Jest 
tutaj Koło polsko - włoskie. Młody słuchacz 
filozofji, zapowiadający się na świetnego fi- 
lozofa i estetę p. Adolf Speiser, przetiuma- 
czył przepiękną  włoszczyzną Kasprowicza 
„Hymn świętego Franciszka z Assyżu, Za- 
biera się do „Judasza”. Dzięki p. Speisera- 
wi poznaję sympatycznego  bibljotekarza 
konwentu św. Antoniego O. Luigi Gui 
Jest już noc i wnętrze „Santa” niemożliwe 
do obejrzenia, O. Guitalli oprowadza mnie 
po trzech wspaniałych podwórcach „Santa. 
Bazylika robi wrażenie meczetu. Wieże 
strżeliste, jak minarety; kopuły baniaste, ma- 
s kolos „Santa“ ma w sobie coś 
mahometańskiego. Ale w kościele S, Maria 
della Arena, w tem największem muzeum 
Giotta, jest spokój i harmonia. Oto jest ka- 

lica sławnego łajdaka Screventi, który u- 
Pindowal ją, aby się wykupić z piekła. Mó- 
Giouo ocafili go a. wieczne 

ępienia. Szczęśliwy kraj, który swo- 
o oBakóć takiemi środkami przywo- 
dzi do skruchy. Szczęśliwy kraj, w którym 
świętość i grzech. zapładniają artystów. 
Szczęśliwy kraj! ; 


wią, że Dante i 


J. Witfliz. 


Plotki warszawskie 


w Chinach panuje chroniczne bezkróle- 
wie i niema tam obecnie ani gabinetu, ani 
premjera, ani prezydenta. Poszczególni ge- 
nerałowie tłuką się pomiędzy sobą i wszyst- 
ko jest, jak na Chiny, w porządku. Można 
i tak, ale to nam nie imponuje. Raczej im- 
ponować nam może Anglja. Nie z powodu 
strejku, Strejki mamy też i w naszym Man- 
chesterze, a choć nie tdk potężne, zato jed- 
nak częstsze. Naprzykład teraz strejkują 
pracownicy instyłucyj miejskich i dla odmia- 

ny znowu lekarze Kasy Chorych, Zarząd 
Kasy zwrócił się do felczerów z propozycją, 
by na czas trwania strejłu zajęli opróżnione 
miejsca. Jeśli potrafią, to pocóż właściwie 
długotrwałych studjów medycznych, Wre- 
szcie można i tak, aN 
|. Ale wróćmy do Anglików. Wybuchł o- 
gólny strejk i kraj pozbawiony jest dzienni- 
ków. Co robi rząd? Ogłasza najważniejsze 
wiadomości zapomocą radja, co przy potęż- 
nie rozwiniętej sieci broadcastingu doskó nale 
spełnia swoje zadanie. 

Ciekawszy epizod: Strejkujący robotnicy 
wydali policji mecz footballowy i — zwycię- 
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żyli... Prawdziwa kraina sportu, gdzie na- 
wet strejk jest dogodną sposobnością, by 
zmierzyć swoje siły na placu sportowym. 


Match tootfballowy: strejkujący contra poli- 
cja, — niezłe zestawienie. Co za pogoda 
ducha... 


* + * 


A w innych państwach?  Opowiadają o 
jednem, w którem wśród ciągłych zmian był 
król, bunt, bezkrólewie, spokój, zamach sta- 
nu, prezydent, dyktator i t. d, że wymienię 
tylko bardziej błahe sprawy. Są jednak i 
ważniejsze. Jedną z najważniejszych to 
długość sukni kobiecej. Tyle i tyle cenły- 
metrów od ziemi Ani krztynę krótsze. Naj- 
sroższa kara. Sprawa zasadnicza, Poprostu 
kwestja państwowa. Legendarne to pań- 
stwo, jak każde inne zresztą, posiada woj. 
sko, wojsko oficerów, oficerowie fantazję. 
Fantazja zaś rzadko podobno z pełną kiesze- 
nią w parze chodzi. Jakież puste musiały być 
kieszenie naszych legendarnych bohaterów, 
skoro fantazja do tego stopnia ich poniosła, 
że zrezygnowawszy ze skąpych dochodów, 
zabrali swoje oddziały i opuścili garnizon. 

Pokojowe zapewne były ich zamiary, nie- 
stety zostali otoczeni i do poddania się wez- 
wani. A wtedy — biedactwa — oświadczy- 
li, że na rząd wcale, ale to wcale się nie 
gniewają, z przełożonymi swoimi tylko mało 
sympatyzują i chętnie do garnizonu powrócą, 
jeśli ci usunięci zostaną. Prawdziwy przy- | 
klad dobrze pojętej dyscypiny. 


Mają też ambicje i i Żydzi i co raz to się 
cewiadujemy o jakimś sławnym mężu, któ- 
ry bądźło z Izraela ród swój wywodzi, bądź 

z przymieszką krwi semickiej przeż życie 
iroczy.. Nawet Tutenkhamen... 

Nowojorskie „Jewish Forum“ zamieszcza 
artykuł egiptologa Selkowicza, w którym ten 
dowodzi, że Tutenkhamen to biblijny Józef! 
ifawet nie dziwne. Raczej dziwićby się na- 
tozala, gdyby było inaczej. — Nawet Maku- 

szyński pisze w „Fatalnej szpilce“ o rodzie 
Pomeranców, którego członków rozsianych 
po całym świecie wszędzie znaleźć można. | 
Jeden otworzył sklepik na bezludnej wyspie 
1 

| 

| 


na oceanie, inny jest wodzem szczepu arab- 
skiego w pustyniach ARE 

My zaś mamy nowy rząd, drożyznę, sko- 
ki dolara, i.. nie mamy morza. Tak jest nie 
mamy morza. Tego przynajmniej zdania 
jest zapewne prołesor Liiddert w Hamburgu, 
który, przygotowując wydawnictwo encyklo- 
pedji rybactwa, zaprosił na konferencję t- 
czonych wszystkich państw, posiadających 
granice morskie... z wyjątkiem Polski. 

+ 

Zato w czasie, gdy za granicą coraz wię- 
cej się mówi o zniesieniu przymusu paszpor- 
towego, u nas kolportuje się nieprawdziwą ; 
zresztą wiadomość o podrożeniu paszportów 
zagranicznych do zł. 1000.—. Nawet się lu- 
dzie plotce nie dziwili Drożeją papierosy, 
żywność, ubrania, obraduje się nad podwyż- 
ką taryły irariwajowcj, to czemu nie ma 
drożeć i paszport. — Wiedeńczycy, dotknięci 
do żywego podniesieniem ceny piwa, zastrej- 
kowali, i choć wiele samozaparcia się ich io 
kosztuje, solidarnie, jak jeden mąż, piwa nie 


piją. Gdyby w analogiczny sposób bojkoto- 
wać u nas wszystkie drożejące produkty, 
musielibyśmy stanowczo umrzeć z głodu, 


przed śmiercią zaś chodzić nago. 
= * 


W Anglii w wieku XVIII musieli bankru- 
ci nosić na ubraniu znak specjalnego rodza- 
ju, w Szkocji zaś nawet specjalne ubrania. 


Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie- 
K się na 4 szpalty. 


Redaktor i wydawca: Pawei Zielina. 


| zyskać pomoc wojska w zdjęciach i 


; umieszczonych na widocznem miejscu garni- 
| fura wyraz „Sanacja. 


„PRA 


„0 czem się nie myśli” 


Ostatdio wyświetlany jest na kiłku ekra- 
nach w Polsce film wytwórni warszawskiej 
„Sfinks” p. t. „O czem się nie myśli”, Obraz 
ten reklamowany jest j 
ri arcydzieł polskiej produkcji kinematogra- 
icznej , 

1 istotnie techniczne wykonanie Tae 
nie porzo wiele do życzenia, a gra ar- 
tystów, zwłaszcza kreacja Węgrzyna, S 
i Modzelewskiej, zdolne są wzbudzić dee 
nawet w zestawieniu z kreacjami najlepszych 
sił zagranicznych. Węgrzyn w roli majstra 
fabrycznego  Wierczaka stworzył postać, 
wzorowaną wprawdzie na kreacjach Jan- 
ningsa, ale niepozbawioną cech oryginałno- 
ści w interpretacji i artystycznie skończoną 
w najdrobniejszych szczegółach. Realimmem 
swym postać ta przytłacza widza, może na- 
wet silniej niż Janningsa „Portjer Hotelu A- 
tlantic'', 

U Modzelewskiej brak jeszcze filmowego 
szlifu reżyserskiego i wyrazistości ruchów, 
ale artystka ta stanowi dla filmu polskiego 
stanowczo cenniejszy materjał niż okrzycza- 
na cukierkowata Smosarska, która naraża 
na uśmiech politowania i lekceważenia pol- 
ski przemysł filmowy, legitymujący się nią 
jako pierwszą i jedyną „é 

Sym, ma wszelkie dane, aby stać się gło- 
śnym amantem filmowym, pierw- 
szorzędnych warunków zewnętrznych, aktor |. 
ten odznacza się jeszcze dużą inteligencją, 
która narazie pomaga mu w opanowaniu ro- 
li, a kiedyś, gdy rutyna w tem miejscu zastą- 
pi inteligencję — nada grze jego stempel wy- 
sokiego artyzmu i głębię. 

Także i technika zdjęć, rodzaj i właści- 
wość stosowanych efektów, umiejętny do- 
bór frapującego malowniczością tła, czynią 
ten obraz wartościowem świadectwem po- |: 
stępu w polskiej produkcji filmowej. 3 

Ale scenarjusz! Ohyda, bagno, gnój. 

W. czyjej zdegenerowanej mózgownicy 
wylęgło się to, co za yy unię żę me stro- | 
ny naszych władz wojskowych, że przyczy- 
niły się do tego smutnego dzieła, że DÓW 
żołnierza polskiego raestr zaprezentować ` 
obok tej zgnilizny. za zwyrodnieńie, czy 
niedorozwój wów wśród publiczności, | 
że dotychczas nie wygwizdano tego cuchną- 
cego płodu rynsztokowego. 

I to ma się czelność podawać za owoc 
współczesnej artystycznej twórczości pol- 
skiej — syfilis z sosem patrjotycznym. 

Nie mamy odwagi rozwijać przed czytel- 
| nikiem treści scenarjusza tego filmu. Spło- 
dził go lub inspirował jakiś typ zwyrodniały, 
wyćwiczony na wypłukiwaniu monet z za- | 
wartości dołów biologicznych i kubłów szpi- 
talnych, a jednocześnie w żerowaniu na u- 
czuciach patrjotycznych, Takie coctaile psy- / 
chiczne spotyka się czasem, | 

Połowę obrazu poświęcono ordynarnie 
słastrygowanej fabule patrjotycznej, aby u- 
at- 
nych statystów w postaci oddziałów wojsko- 
wych piechoty, artylerji, kawalerji, tanków, 
służby łączności i t, p, a może i pomoc fi- 
nansową za obietnicę, że film pójdzie na pro- 
pagandę zagranicę, a drugą połowę O- 
jeniu najbardziej zwyrodniałych instynktów 
motłochu, co znowu jest intratnym procede- 
rem. 

Pod jakim pretekstem zwabiono do współ 
działania w tym filmie tak wybitne osobisto- 
ści jak p. Emil Młynarski, dr. Boy-Żeleński, | 
trudno odgadnąć. | 

Próba wywiezienia tego filmu zagranicę 
dla ewentualnego wyświetlenia go, jako fil- 
mu polskiego, powinna być zagrożona suro- 
wą karą, jako usiłowanie zohydzenia polskiej 
twórczości artystycznej. 
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Prosimy 0 wpłaca: | 
nie prenumeraty. 
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Przypuśćmy, że rozporządzenie tego rodzaju, 
o kiórem zresztą w Anglji ostatnio znów mo- 
wa była, zostałoby u nas zastosowane. Pro- 
ponowałbym wtedy zamiast owych znaków 
Z biegiem czasu kra- | 
wey ułatwiliby sobie zadanie i naszywali te | 
napisy odrazu na każdym garniturze. 
i—cki. 


Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za i 
milimetr wysokości w jednej szpalcie. 


W _D_A* z dnia 16 maja 1926 r. 
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KRÓL DAGOBERT. 


Komedja w 4-ch aktach Andrć Rivoir'a. 
Przekład Zdzisława Kleszczyńskiego. 


Od pierwszego uniesienia zasłony do os- 
tatniego jej opuszczenia jedna wielka biesia- 
da saatta fabuły, - sentymentu, pogody, 
smutku, dyskretnego humoru, umiarkowanej 
satyry i błyskotliwych djalogów  prowadzo- 
nych przez świetnie narysowane postacie. 
Dodajmy do tego staranną wystawę i piękną 
stylową dekorację, a zachwyt będzie pełny. 
Naiwna, jak prawdziwa pieśń rycerska, 
łabuła, — jakby uplastycznione opowiadanie 
wyjęte z ust wędrownego trubadura, zapo- 
znaje nas z legendarnym prawie królem Da- 
gobertem i jego przejściami miłosnemi, któ- 
remi, nawiasem mówiąc, w dużej mierze kie- 
ruje skrycie kanclerz jego nadworny. Kanc- 
lerz ten, to szczególnie chytra sztuka, stwa- 
rza sytuacje i je rozwiązuje, wyblagowuje 
bem, dworem, ba — nawet fożnicą królew- 


Świetny ten typ jowialnego dworaka oddał 
z niebywałym artyzmem p. St. Stanisławski, 


,zbierając brawa przy otwartej kurtynie, 


Niełatwe to zaś zadanie kierować tożnicą 
tak niestałego w aiektach władcy, jak król 
Dagobert, szczególnie, gdy o panowanie w 
niej walczy pełen czaru sentyment Nantyldy 
— p. Malickiej z kapryśną zawziętością kró- 
lowej — p. Modrzewskiej. 

Pan Boelke doskonały w roli tytułowej 
wyposażył swego króla w szlachetność po- 
staci, gestu i ujęcia roli, wszyscy inni zaś 
wykonawcy stanęli summa cum laude na kg: 
sokości powierzonych im ról. 
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Prawdziwie nowoczesne 
pismo literackie 


| Gazeta bileracka 


ukazuje się 1-go i 15-go każdego 
miesiąca. 


„Gazeta Literacka“ 
jest redagowana, jak dziennik. 


Każdy numer, objętości około 2,500 wierszy 

zawiera: programowy artykuł wstępny, arty- 

kuły ideologiczne i krytyczne, interesujące 

feljetony oraz obszerną i barwną kronikę 

rejestrującą najświeższe wydarzenia z dzie- 

dziny literatury, plastyki, życia teatralnego, 
filmowego i t, d, 


Cena 30 groszy. 
Żaądajcie numerów okazowych. 


Prenumerata kwart. 1,80 zł, półroczna 3,60 zł., 
roczna 6 zł. Konto P, K. O. Kraków 406.000. 
ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
Kraków, ul. Zyblikiewicza 5/7. 


swego władcę z każdej kabały, kieruje skar- : 
ską, jednej rzeczy tylko nie lubi, — wojny. | 


Bo nabycia o większych. 


Nr. 20 


Ładny, giętki wiersz, świetnie przełożony 
przez p. Z. Kleszczyńskiego prześlizguje się 
gładko poprzez sytuacje. 

Przemiłe widowisko. 

z a A 


Teatr Narodowy gra w dalszym ciągu ko- 
medję Zygmunta Kaweckiego „Ludzie tym- 
czasowi”. | 

Teatr Letni zapełnia się codziennie na 
wesołej, pogodnej farsie W, Rapackiego „Pa- 
pa się żeni. Żywa akcja farsy, ciekawa 
treść, a przedewszystkiem koncertowa gra 
artystów z p. Ćwiklińską i Gorczyńską oraz 
pp. Grabowskim i Leszczyńskim na czele za- 
pewniają jej długotrwałe powodzenie, i 

Teatr im. Bogusławskiego daje w sobotę 
i niedzielę komedję Beaumarchais'go „Cyru- 
lik Sewilski' w doskonałym przekładzie 
Boya-Żeleńskiego, a w inscenizacji braci A. 
i Z, Pronaszków. W niedzielę po poludniu 
| „Róża" Żeromskiego, 
| Teatr Polski gra bez przerwy przemiłą 
| komedję romantyczną Riyoir'a „Król Dago- 
| bert” ze świetnym Stanisławskim, uroczą Ma 
licką, Modrzewską, Boelkem i Neubeliem w” 
rolach tytułowych. 

Teatr Mały gra od czwartku po cenach 
zniżonych peiną humoru komedję AEN 
| skiego „Wino, kobieta í dancing”,  - 

i Teatr Perskie Oko: Wesoła rewja „Gdzie 
' djabeł nie może." cieszy się niesłabnącem 
powodzeniem, 


Pensjonat p. M. Sobockiej 


w willi 


„ARKADJA” | 


Anke ać wów wózka z 
otwarty od 1 maja. 


Pokoje z całodziennym utrzyma- 
niem od 5 zł. 


księgarniach 


- Prace powojenne 


Władysława Studnickiego: 


Zarys statystyczny i ekonomiczny 
Ziem Północno - Wschodnich 4 zł. 
Zarys Państw Bałtyckich 8 zł, 
Stosunki gospodarcze polsko-nie- 
micckie 2 zł. 


Polityka polska i odbudowa Pań- 
stwa, Odpowiedź 
Dmowskiego, 1.50 gr. 


na książkę 


| Fabryka Fajansu 
Stanisław Mańczak 


Chodzież (Wielkop.) 


Adres telegraficzny: „FAJANS CHODZIEŻ". 


Telefon Nr. 2. 


Garnitury umywalniane, kuchenne, 


serwisy stołowe, do kawy, majolika, 


wazony i wazoniki ręcznie malowane, 


bomboniery, dzbanki i galanterja oraz 


wyroby artystyczne ręcznie malowane. 


Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi- 
limetr wysokości w jednej szpalcie. 


Drobne 10 groszy za wyraz, 


Odbito w Drukarni Państwowej, Piotrkowska 88 


